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ZaT Redakcją odpowiedzialny 
Fdward/Michaiek w Poznaniu.
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ądminiatracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray plu 
cu Wilkeliaowskim^pod Nr. 15.

i Biennik Pomański
eyckodai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
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Czwartek, 21 sierpnia 1876.

IPrzedpłata kwartalna’ 
wynosi w*Pozaani«77 marek 50 ifta, w Państwie ’ nie. 
mieekidm i w Anstryi 8 mar. 15 fem, w Belgii, | Wto- 
szeck, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Dsnii, | Prań

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar.
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Ajencye Dziennika roznansuego :
W HfciiJuii.izVVrîn’tZ6.-!“ Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raoxkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouee’ia. — 
BeŁrpnatr 94’i P«ntrÎ? f ® nad J*8nem> Betb“,e> Lipsku, Wiedmu i Bazylei: Haasenstein&Vogler. — W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annonoea-Expedition. .Invaüdeadank“ 

e r nstr. 24 1 Centrai-Annooen-Burean der Deutsohen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Danbe, Haasensteiu & Vogler i Mosse. — W Plesze­
wie: L. Zboralski.

Na miesiąc wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki •> fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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POZNAŃ, 23 sierpnia.

Walna bitwa, jaką od dni już kilku zapowiadają 
dzienniki w okolicach Aleksinaczu, nie została jeszcze 
stoczoną. Natomiast donoszą telegramy o bezustan­
nych utarczkach, o których rezultacie nic jednakowoż 
pewnego podać nie możemy z powodu sprzeczności, 
jaka istnieje między wiadomościami carogrodzkiemi a 
serbskiemi. W ostatnim numerze pisma naszego za­
mieściliśmy telegram z Zemlina, donoszący, że 40,000 
Turków pod dowództwom Abdul Kerima paszy odparło w 
dniu 20 bm. atak skoncentrowanych pod Tesznicą 
Serbów. Ostatni odparli podobno kilkakrotne natarcie 
wojska tureckiego i przeszli po odniesieniu przez jedno 
skrzydło częściowój korzyści do działania zaczepnego. 
Walka miała się przeciągnąć do godziny 6 wieczorem. 
W dniu 21 bm. zawrzala na nowo walka. Również 
nad Driuą mieli Turcy przedsięwziąć działania zacze­
pne, ale bez skutku. Tak donosił telegram ze źródła 
serbskiego.

Wlrew powyższemu doniesieniu piszą z Niczu do 
Carogrodu pod dniem 21 bm., że Turcy zadali skon­
centrowanym pod Aleksinaczem wojskom serbskim zu­
pełną klęskę i że wiele zabrali niewolnika. Gdzie pra­
wda, gdzie fałsz? o tóm dopiero późniój się dowiemy 
tćm więcój, że telegram białogrodzki zaprzecza, jakoby 
Turcy odnieść mieli jakieśkolwiek zwycięztwo. Ture­
ckie telegramy urzędowe, z d. 20 donoszą z Białogrodu, 
są fałszywe. Turcy przeszli Morawę w Mramorze a 
więc na terytoryum tureokióm. Armia turecka, która 
w pierwszym dniu zupełnie odpartą została, zbliżyła 
się dnia następnego do granicy eerbskiój. Wszakże 
zaczepiona przez wojska serbskie cofnąć się musiała. 
Jakkolwiek przez trzy dni walczono a nieprzyjaciel li­
czył do 40,000 żołnierza, nie zdołali Turcy zbliżyć się 
nawet do szańców, jakiemi otoczono Alekeinacz. Spa­
lili tylko kilka wsi chrześciaóskich — i otóż jedyny 
rezultat. Bitwy pod Negotynem wcale podobno nie 
stoczono.

Przechodząc teraz do wiadomości, odnoszących się 
do akcyi dyplomatycznej, wspomnieć nasamprzód na­
leży, że wedle najświeższój wiadomości, jaką odbiera 
Pol. Corr., w tych dniach rząd serbski poda wa­
runki, pod jakiemi gotów by zawrzeć pokój. Po­
nieważ mocarstwa oświadczyły już, że żądać będą dla 
Serbii status quo, przeto obawiać się nie można, ażeby 
ze strony Serbów objawiła się jakaś opozycya. Drugi 
telegram wiedeński z dnia dzisiejszego pisze, że jak- 
kol wiek Serbia nie żądała medyacyi mocarstw, rozpo­
wszechniają się i utrzymują pogłoski, że Serbia zgo­
dzi się na pośrednictwo, jeżeli rokowania pokojowe 
opierać się będą na utrzymaniu status quo w Serbii.

Car rosyjski w dniu 3o bm. zjeżdża na pobyt ty­
godniowy do Warszawy; na przyjęcie jego wysyła ce­
sarz austryacki jenerała kawaleryi, hr. Neipperga. Od 
powstania 1863 roku przyjeżdża car Aleksander pier­
wszy raz do Warszawy. Nie jest to bez znaczenia, 
zważywszy na sprawę wschodnią. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, pisze Dziennik Polski, na co i 
my oię godzimy, jakobyśmy się tą rażą spodziewali 
jakich ulg, choćby dla Kongresówki tylko, lecz że 
dwór ten z pewnością na drodze prywatnój za po­
mocą kilku orderow, przymilań i balów starać się bę­
dzie o możliwe złagodzenie umysłów nad Wisłą. Rząd 
od raz przyjętego systemu nie odstąpi; nie przestanie 
wyludniać kraju za pomocą rekruta niezmiernego, nie 
przestanie męczyć unitów, nie wypędzi zgrai czynowni- 
ków, nie powróci języka polskiego w szkołach i urzę­
dzie, pozostawi wszystko po dawnemu, lecz kilku gra­
fom rozda szambelańskie klucze, kilku może skazanych 
politycznych uwolni od kary, rozda kilkanaście tysięcy 
rubli na ubogich — ot i wszystko.

Z powodu pobytu cara w Warszawie żadnym nie 
oddajemy się iluzyom, a ktoby im się oddawał, niech 
odczyta, co pisze G o ł o s. Pismo to w koresponden­
ci z „Zapadnawo kraja“ t. j. z Litwy, znów wzywa 
rząd, aby czóm prędzój resztki języka polskiego wypę­
dził z nabożeństw katolickich. Szanowny reprezentant 
liberałów moskiewskich oburza się na używanie pol­
skiego języka, i przyznając, że wszelkie usiłowania 
rmoskwiczenia Litwy pozostały dotąd bez skutku, oba­
wia się, ażeby i nadal takiemi nie pozostały; chłop — 
Powiada korespondent — widocznie więcój lgnie do 
Polskiego niż do rosyjskiego języka; trzeba go zmusić, 
&oy inaczój robił, aby pokochał język rosyjski.

ję po- 
ieisci 
(4161

* W dniu dzisiejszym na ręce nasze na­
desłano z Galicyi adres do posła Wierzbiń­
skiego, — adres, — o jakim już przed kilku ty­
godniami wspomnieliśmy. Adres ten brzmi, jak na- 
Bt8puje:

Do

Władysława Wierzbińskiego,
posła polskiego na sejmie pruskim

w Berlinie.
Zacny i Czcigodny Obywatelul

Obrona języka narodowego i praw narodowych

Polski, podjęta przez posłów polskich z Zaboru pru­
skiego przeciwko germanizacyjnym dążnościom rządu 
i pewnój części reprezentantów narodu niemieckiego, 
obudziła w całój Polsce najżywszy udział, którego wy­
razem był adres uznania, do tychże posłów wystóso- 
wany. Jakkolwiek każdy z nich spełnił swój obo­
wiązek obrońiy wzorowo, głos Twój jednak uajdobitniój 
podniósł nieprzedawnione prawa Ojczyzny naszój, naj- 
moeniój napiętnował krzywdy, jakich naród doznaje od 
rządów, które nad Polską zapanowały, i najdokładniój 
oznaczył zasady, na których polaka sprawa oparta prę­
dzój czy późniój zwyciężyć musi. Wykazując przeciwne 
przyjętym zobowiązaniom postępowanie z narodem pol­
skim rządu pruskiego a sprzeczne z prawem przyro- 
rodzonóm i historycznóm narodu, objąłeś jednocześnie 
w swym poglądzie całą Polskę — cała Polska tóż 
przesyła Ci słowa uznania i najgłębszój czci, dumna 
z tego, iż jesteś jój synem. Uznanie to, którego wy­
razem jest pismo, jakie Ci przesyłamy, zawiera w sobie 
życzenie, ażeby Ci Bóg pozwolił jak najdłużój spełniać 
obowiązek reprezentanta narodu polskiego, który dotąd 
spełniając, zapisałeś się w sercach i pamięci prawych 
Polaków jako obywatel i obrońca narodu, za wzór i 
przykład wszystkim służyć mogący.

Lwów, 20 czerwca 1876.
(Następuje kilka set podpisów.)

Sprawy wyborcze.
Zebrania wyborcze odbędą się: 

w Księstwie:
27 Sierpnia w Obornikach o godzinie 5 po

południu w lokalu p. Rakowskiego, 
w Kościanie o godzinie 4-tój po południu.

28 sierpnia w Ostrowie o godzinie 2-giój po
południu w hotelu Langego.

Z miasta, 22 sierpnia.
Ęi Od kilka dni dochodziły mnie wieści, ze pe­

wna część obywateli tutejszych zamierza się zebrać w 
w dniu dzisiejszym na sali hotelu saskiego w celu ob­
myślenia środków na załagodzenie sporów wynikłych 
w skutek zebrania .wyborczego między dwoma partya- 
mi dzielącemi nasze społeczeństwo.

Dowiedziałem się również, że na zebranie dzisiej­
sze wstęp ani „liberałom“ ani księżom dozwolony nie 
będzie, czóm zaciekawiony postarałem się o protekcją 
jednego z urządzających to zebranie, który pozwoli­
wszy wejść na salę, dał mi do zrozumienia, że przy­
słuchiwać się „obradom“ mogę, ale zabierać głosu nie 
będzie mi wolno.

O godzinie 8 wieczorem w obec dwustu blizko 
zebranych, wśród których dostrzegłem dwóch młodych 
księży, rozpoczęło się zebranie.

Przejęło mnie złe przeczucie, widząc jednego z księży 
a mianowicie ks. dra Kanteckiego, przedzierającego się 
żywo do stołu prezydyalnego, przy którym z jednój 
strony zasiadł komisarz policyjny Ventzki, z dru- 
giój stanął p. Błaszkiewicz, który zagaił posie­
dzenie i zaproponował na przewodniczącego p. M o n - 
dróg o. Tenże jednogłośnie przewodniczącym obrany 
powołał do pióra pp. Kłosowskiego i T. Ja­
ckowskiego, poczóm objaśnił zebranych, że zwo­
łani są na to, aby obmyśleó środki zaradcze w celu 
naprawienia złego, którego na zebraniu przedwybor- 
czóm na sali bararowój byliśmy świadkami a którego 
skutki są dla nas zabójcze. Zapytał zebranych, kto z 
nich życzy sobie głos zabrać, powstał ks. dr. Kante- 
c k i i wymownemi słowy przemówił do zebranych, że 
właśnie oni stali się przyczyną rozdwojenia i że bra­
kiem spokoju i zgodności doprowadzili do zgiełku i 
zamięszania, w skutek którego zebranie zostało roz­
wiązane a społeczeństwo nasze wystawione na po­
śmiewisko u naszych nieprzyjaciół. — Przemówie­
nie ks. dra Kanteckiego zrobiło na mnie jak {¡najle­
psze wrażenie i z ciekawością przysłuchiwałem się, 
jakie wskaże środki do pojednania stron zwaśnio­
nych i do doprowadzenia wszystkich naszych wy­
borców do tego, aby „z godnością i zgodnie“ sta­
nęli po raz drugi w sali bazarowój i, unikając wzaje­
mnego drażnienia się, głosowali spokojnie i podług 
własnego przekonania za podawanymi kandydatami. 
Jakież było zdumienie moje, kiedy usłyszałem, że zgo­
dę wspomnianą ma przywrócić protest zebranych 
zaniesiony do komitetu wyborczego przeciwko: 1) zwo­
łaniu zebrania przedwyborczego na godzinę 3 z połu­
dnia, 2) przeciwko ustanawianiu biura kontroli wybor­
ców 3) przeciwko powtórnemu wyborowi nowego komi­
tetu i delegata wraz z zastępcą.

Rzecz prosta, że propozycya ta ks. dra Kante­
ckiego została jednogłośnie przyjętą i zebrani przy- 
rzekli protest, który w niektórych lokalach będzie ju­
tro wyłożony, podpisać. Ktoś z zebranych zapytał się, 
co się zrobi, jeżeli komitet protestacyi nie uwzględni? 
Na to odpowiedziano mu, że nie można przypuścić 
nawet podobnój ewentualnośoi, że komitet musi się za- 
stósować do woli wyborców, gdyż nie wyborcy dla ko­
mitetu, ale komitet dla wyborców stworzony.

Zapomniał szanowny mówca, że zebranie dzisiej­
sze nie składało się z wszystkich wyborców, których 
uchwała mogłaby być w tym razie prawomocną, ale 
tylko z pewnój ich części, — która narzucać swego 
zdania i opinii całości nie może.

A teraz zwracam się do ks. Kanteckiego z zapy­
taniem, czy protestem do komitetu myśli rzeczywiście 
przywrócić zgodę między obu partyami? — Co się

stanie, jeżeli komitet protestu nie uwzględni? Co się 
stanie, jeżeli przyszłe walne zebranie przedwyborcze 
również protestu tego nie uwzględni i wybierać będzie 
ponownie komitet i delegatów? Co wtenczas zrobicie? 
Czy znowu wrzaskiem macie zamiar pokonać przeci­
wników, albo utworzeniem własnego obozu osłabicie i 
tak slaby zastęp nasz wspólny ?

Nie rozumiem zgody w obecnych warunkach jak 
p zez wzajemne porozumienie się i przez wzajemne u- 
stępstwa. Jedna partya z drugą liczyć się musi, in­
teligentna część naszych wyborców obudwóch obozów 
porozumieć się winna co do list kandydatów i poro­
zumiawszy się nakłonić wszystkich do wspólnego zgo­
dnego głosowania. Jeżeli zaś porozumienia takiego nie 
ma i od takiego odbiegacie, w takim razie stańmy do 
walki a słabsza strona niech się podda mocniejszój, chociaż 
z żalem ale bez szemrania. Niech tylko walka taka odbywa 
się w sposób godziwy, przyzwoity. Po za murami 
sali obrad używajcie wszelkich środków uczciwych do 
nakłonienia masy ludu, aby szła z wami w parze 
ale na sali precz z komendą i precz z wyzwiskami, 
nie ubliżającemi tym, na których są wymierzone, lecz 
tym, przez których są miotane. Zresztą, dla czegóż 
wam chodzi tak bardzo o niewybieranie ponowne ko­
mitetu i delegata? Toż raz zwyciężywszy, możecie 
mieć nadzieję, że i drugi raz na swojóm postawicie; 
jeżeli zaś trwożycie się o przyszłe zwycięztwo, to tóm 
samóm przyznajecie się, że używaliście środków wstrę­
tnych i przez ogół u^^wych i rozsądnych ludzi po­
tępionych. i

(A więc wczorajsze zebranie zwołane było dla 
podania protestu, o co wniósł ks. dr. K a n t e c k i, re- 
dt.ktor«K u r y e r a; nie iasne nam to, boć przecież 
Kury er przez kilka dni z całą zaciętością występo­
wał przeciw pewnej części wyborców pow. wrzesińskie­
go. którzy w Miłosławiu protest uchwalili. Widoczna, 
że tylko Kuryerowi „protestantem“ byó wolno. 
My wolnośei protestowania nikomu nie odmawiamy.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Z Szamotulskiego, 22 sierpnia.
(Zebranie przedwyborcze w Szamotułach.)

(w) W numerze wczorajszym pisma waszego za­
mieściliście już rezultat zebrania przedwyborczego, jakie 
się odbyło w dniu 20 bm. w Szamotułach. Nie przy­
taczam więo, kto wybrany delegatem, kto kandydatem 
do sejmu i do parlamentu, ale dzielę się z wami wra­
żeniem, jakie wyniósłem z pomienionego zebrania. 
Wrażenie to, z góry oświadczam i jak się tóż tego do­
myślacie, jest korzystne — ponieważ nie było tam 
scen gorszących, nie obsypywano się wzajemnie na­
zwami, które, niczego nie dowodząc, roznamiętniają 
tylko zebranych a w konsekwencyi prowadzą do roz­
wiązania zebrania. Nie zbywało wprawdzie i u nas 
na naszóm zebraniu na zapowiedziach, że i szamotulskie 
wybory nie obędą się bez burzy; wskazówki i listy 
przesyłane do duchownych, ażeby tych a tych tylko 
wybierano kandydatów, budziły obawę, że zebranie 
szamotulskie widownią będzie gorszących wybryków —- 
ale, jak widzicie, minęło wszystko spokojnie a zgroma­
dzenie rozeszło się — nie wynosząc z sobą rozdwojenia. 
Zawdzięczamy to taktowi tak p. St. Kurnatowskiego, 
który zebranie zagaił, jak niemniój oględności i rutynie 
parlamentarnój, z jaką przewodniczył obradom p. Łu­
bieński z Kiączyna; zawdzięczamy dalój licznemu zja­
zdowi obywatelstwa a wreszcie patryotycznemu wystą­
pieniu takich duchownych, do których rzędu w szamo­
tulskim powiecie zaszczytnie się liczy ksiądz proboszcz 
Laskowski z Kaźmierza. Nie dbam o to, co powiedzą 
przeciwnicy wasi a powiedzą niezawodnie: zebranie 
szamotulskie zasługuje ze strony narodowców na po­
chwalę, bo rezultat według ich myśli; z wszystkiego 
oni zadowoleni, bo stało się, jak sobie życzyli I Niechaj 
tam sobie mówią, jak chcą, ja podnieść winienem, że 
gdyby na inne zebrania tylu się było stawiło obywa­
teli, zebrania zakończyłyby się więcój po myśli kraju 
a nie przyczyniały się do jeszcze większego rozdrażnie­
nia. I na zgromadzeniu szamotulskióm lud przeważał
— g° bardzo wiele a może więcój niż gdziein- 
dziój. Zachował się jednakowoż spokojnie, bo patrzał 
na tych, których zawsze i wszędzie widywał, gdzie 
o sprawy polskie chodziło; znająo ich z prac obywa­
telskich i poświęcenia, jakże nie miał iść za ich radą 
i słuchać ich głosu ? To tóż nie dziwi mnie, że Sza­
motuły, Gniezno, Buk i Wągrowiec nie przedsta­
wiały widowiska, jakióm odznaczały się Poznań, Wrze­
śnia i Trzemeszno. Ale bo tóż są tam tacy, jak ksks. 
Hebanowski, Walkowiak, Laskowski, którym mimo 
to, że „wskazówek“ nie słuchają, i najskrajniej­
szy ultramontanizm nic zarzucić nie potrafi. — Ta­
kich kapłanów jest niewątpliwie wielu a • tóm prze­
konało nas zebranie gnieźnieńskie. Czynimy im je­
den tylko zarzut, tj., że widząc, jak młodsi ich bra­
cia sieją niezgodę i rozterki, nie występują otwarcie i 
nie powiedzą: bądźmy kapłanami polskimi w całóm 
znaczeniu tego wyrazu, a na tóm i Kościół zyska i 
siły nasze się wzmocnią — a ten, który zagraża po- 
równo narodowości naszój jak Kościołowi naszemu — 
który wszyscy kochamy, urągać nam nie będzie I 
Miejmy nadzieję, że koniec lepszym będzie niźli po­
czątek i że nie powtórzą się te sceny gorszące, które 
słabych jyż więcój jeszcze osłabiają. Odzywamy się do 
obywateli i do starszego duchowieństwa w tóm prze­
konaniu, że obłąkanym, niedoświadczonym, młodym 
zagorzalcom łona własnój matki rozdzierać nie pozwolą.
— Szczegółów z zebrania już tylko mało przytoczyć 
wam mogę. Po wyborze p. Łubieńskiego na przewo­
dniczącego zabrał głos ksiądz proboszcz Laskowski i 
proponował p. B. Kościelskiego na delegata. Wybór 
przeszedł, bo tóż był bardzo szczęśliwy; któż bowiem 
nie zna w Szamotułach i w Szamotulskióm pana Ko- 
śielskiego z »miłował

Z innój strony przedstawiono na kandydata ks* 
prób. Wawrowskiego. Następnie odczytał p. B. Ko- 
ścielski znaną wam listę kandydatów tak do sejmu 
pruskiego jak parlamentu niemieckiegi, która uzyskała 
większość. Lista ks. probosz. Waleńskiego nie utrzy­
mała się. Krótka wywiązała się dyskusya nad kan­
dydaturą ks. biskupa Janiszewskiego. Przeciwko niój 
wystąpił ks. proboszcz Piszczyglowa, ponieważ, jak 
mówił, nie chciałby sukni biskupiój narazić w Berlinie 
na szyderstwa i poniewierki ze strony Niemców. Za 
kandydaturą księdza biskupa gorąco przemawiali p. 
B. Łubieński i ks. proboszcz Laskowski. To tóż kan­
dydatura ta — jak wiecie, utrzymała się, pozyskawszy 
bardzo znaczną większość.

* Od jednego z kapłanów naszych 
odbieramy pismo następujące;

Z prowincyl, 21 sierpnia.
Nastały przedwybory na posłów do sejmu i par­

lamentu. Z przedwyborami rozpoczęła się agitacya 
stronnictwa zwanego u nas ultramontańskióm. Pry­
wata i pycha młodego kleru, co za kilka dni więzie­
nia zdają się być mężami zasługi, roszczącymi sobie 
pretensye do komenderowania, wyprawia smutne wido­
wisko rozbratu inteligencyi z ludu masami, a darząc 
naszych przywódzców narodowych mianem liberałów 
i zdrajców narodu i religii, obrzuca błotem zasługi, ro­
zum i odwagę cywilną na podziw wrogów a hańbę 
imienia polskiego. Potrzebaż było zdrożnego widowi­
ska w Wrześni, Poznaniu i Trzemesznie danego zape­
wne na modłę dla innych zebrań przedwyborczych? 
Zkądże ten chwast niewczesny? My go już znamy od 
lat kilkunastu. Rodzi się za kulisami w głowie męża, 
który od dawna tu w Wielkopolsce stara się go krze­
wić. On to swym klientom daje „wskazówki“ religijno- 
polityczne, za któremi idą niebaczni, sądząc, że robią 
przysługę Bogu i ludziom.

Cóż się wam zda, wy młodzi kapłani, co się na 
starych narzucacie ojców? Czy to posłowie nasi wy­
stąpili przeciw Bogu i ludzkości, zdradzili naród i re- 
ligią, odbieżeli idei narodowych i kościelnych, opuścili 
posterunek i hasła im dane i źle bronili praw na­
szych, — azali owezóm ze wszystkich dzielnic ziemi 
naszój nie naleźii uznania? A jeźli posłowie nasi spra­
wili się walecznie i zaszczytnie, zkądże dla niektórych 
z nich wotum ciezaufania, zkąd na nich zdumiałych 
z pogodnego nieba spada piorun?

Chcecie na przyszłych posłów wybierać księży, 
aby na sejmie i w parlamencie bronili w waszóm mnie­
maniu kościoła lepićj aniżeli posłowie laicy. Wszakże 
mieliśmy tam księży; czyż lepiój wywiązali się z swego 
zadania od Lików? Nie ubliżamy posłom kapłanom, 
ale zaiste suknia nasza nie daje nam jeszcze dyplomu 
do rozumu i zasługi, parlamentaryzmu i odwagi nie- 
pospolitój.

Mówicie, że na ten raz potrzeba nam było konie­
cznie na kandydata przeprowadzić zasłużoną godność 
biskupią ks. lic. Janiszewskiego. Czyżby do tego po­
trzeba było krzyków i hałasów? Toż można było 
spokojnie go obrać, bo nikt wyborowi się jego nie 0- 
pierał — my sami się tylko kapłani opieramy, bo nie 
chcemy sukni biskupiój narazić na obelgi i szyderstwa 
wrogów naszych. Sądzimy, że czcigodny biskup potę­
pia niecne zapędy młodego kleru.

Posłowie nasi jako jeden mąż dobrze bronili praw 
naszego narodu i Kościoła, ich przeto wybierać znów 
na posłów należy. Tym wyborem damy nie tylko po­
znać przeciwnikom, że posłowie nasi występowali w 
imieniu naszego społeczeństwa, nie zaś w imieniu 
szlachty lub księży, ale nadto zaświadczymy zgodę 
między posłami a narodem. A w dalszym zysku osią­
gniemy między ścierającemi się stronnictwami zgodę. 
Dobre są stronnictw starcia w ozasie ogólnego pokoju, 
ale gdy uzbrojony przeciwnik w bojowym szyku ze 
wszystkich stron naciera, kupić się garstce waleczni- 
ków potrzeba i zbierać w wysilaniu wszystkich gil, by 
zamach odeprzeć.

Otóż gdy nam trudną walkę staczać przychodzi 
z przeciwnikiem, podczas którój już nam zburzono 
szańce języka narodowego, gdy nam odbierają prawo 
po prawie, nie jest na czasie wprowadzać do parla­
mentu i sejmu rekrutów celem obrony naszych świę­
tości a usuwać naszych wyćwiczonych obywateli w wo- 
jennóm rzemiośle, bo łatwo się można narazić na nie­
chybną a ostateczną klęskę. Tóm mniój zaś wolno 
podburzać brać młodszą przeciw starszój i za wodzów 
stawiać niedoświadczonych.

Gdy ojcowie nasi tępili miesze na karkaoh napa­
stników, niewiasty, starce i kapłani niecili ognisko do­
mowe. Tak samo nam synom a szczegńlniój kapłanom 
narodu naszego czynić wypada. A mamy pracy nad 
pracowników. Owóż krzątać się około ogołoconych z 
pasterzy ołtarzy, podnosić zemdlałe maluczkich ręce i 
wlewać w trworzliwe serca otuchę po świątyniach, kół­
kach rólniczych i przemysłowych, zgoła oświecać i 
umoralniać lud w miłości i zgodnie z zaparciem się 
samego siebie dla dobra ogółu — oto nasz cel i zada­
nie skromne a szczytne dla nas kapłanów. Niechaj tedy 
każdy z nas broni ojczyzny i religii w swoim zakresie 
a z pewnością) przysłużymy się Bogu i narodowi wię­
cój, aniżeli pnąc się na wyżyny, gdzie już chlubne 
chlubnie a zaszczytne zaszczytnie zajęte miejsca.

Jeżeli komu prawdę mówić i słuchać prawdy 
przystało — to nam kapłanom. Powyższe przeto upo­
mnienie dla młodych kapłanów podyktowała mi miłość 
prawdy i ojczyzny dobro.

Jeden z pośród wielu 
W eredyk.



# W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy pismo 
od ks. Niedbalskiego, wikaryusza z Trzemeszna, 
w któróm zaprzecza, by wołał na zebraniu w Trzeme­
sznie : kto za kościołem na lewo, i oświadcza, 
źe prócz proszenia dwukrotnie przewodniczącego o głos, 
którego nie otrzymał, ani słówka nie rzekł.

W obec tego oświadczamy, że dla wykrycia pra­
wdy nie pozostaje niestety nic innego, jak droga sa­
dowa; my przyjmujemy odpowiedzialność za naszego 
korespondenta, który zobowiązał eig podać dowody. 
Na takićj tylko drodze sprostowanie może mieć wartość.

# O zebraniu wyborczym w Brodnicy, 
na którem poseł p. ign. Ły akowski zdawał spra­
wę z czyności poselskich donoszę do Gaz. Tor. co 
następuje:

„Brodnica, 20 sierpnia.
Dziś mieliśmy tu wielkie zebranie. Sprawozdanie 

poselskie ogłoszone na dziś sprowadziło na salę zebrań 
około czterechstu ludzi wszystkich stanów. Pan poseł 
Dyakowski mówił przez dwie godziny i jasno wyłożył 
nam wszystko, co się do sejmu odnosi i jakie tam zŚ- 
padły uchwały i ustawy.

Objaśnił lud o ciałach prawodawczych, o ich skła­
dzie i o wyborze posłów. Następnie przeszedł ustawy 
ubiegłćj legislatury bliżój nas obchodzęce; skreślił cha­
rakter ustaw kościelnych, objaśnił ustawy odnoszęce się 
do nowój ordynacyi powiatowćj i prowincyonalnćj, na­
reszcie przeszedł do kwestyi językowój i przedstawił 
cały przebieg tój kwestyi w szkołach, w administracyi, 
w zebraniach i towarzystwach, przytoczył interpelacye 
ztęd wynikłe, wszedł na nowy projekt ustawy języko­
wój w urzędach i w końcu podniósł, że tóm wszy- 
stkióm słuszność się nie znosi, że sprawiedliwość weźmió' 
górę, że choroba czasu minie a środkami legalnemi i 
drogę parlamentarny ludność polska Prus nie przesta­
nie się dobijać równouprawnienia językowego jako 
szczytu wolności obywatelskiój i dojrzałości politycznój; 
radził ufnie patrzeć w przyszłość a tymczasem podno­
sić wśród nas oświatę, dobrobyt i godność obywatelską 
jako najpierwszy posiew lepszój przyszłości; upominał, 
aby każda wieś miała pismo polskie i oświecała się 
i kształciła się ku temu. Nareszcie zwrócił uwagę ro­
dziców, aby się nie zrażali naukę niemieckę w szkołach 
i napędzali dzieci do nauki, a przytóm wszystkiemi spo­
sobami, jakich im dostarczy miłość ojczyzny i narodo­
wości swojćj, uczyli dzieci po polsku; przede wszystkiem 
dbajcie o to, — mówił p. poseł — aby każde dziecko 
miało polskę książkę do nabożeństwa, aby w chwilach 
uroczystych modlitwy i rozmowy z Bogiem myślało i 
mówiło dziecko polskie tylko po polsku. Niech polska 
mowa — tak kończył p. poseł — będzie waszę świętę 
mowę macierzyńskę, jako skarb duszy, jako wyraz ży­
cia domowego obok języka niemieckiego, który jest wam 
potrzebny po za domem.

Serdecznie tóż dziękowała wiara p. posłowi a wszy­
scy się rozeszli zadowoleni i wzmocnieni na duchu.“

Wiadomości urzędowe.
Teohniczny członek król, komisyi kolejowej w Królewcu, 

radzca budowniczy Grill o przeniesiony został do Torunia do 
król, komisyi kolejowćj kolei wschodniej, jaka tam otworzoną, 
zostanie z dniem 1 września rb.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 20 sierpnia.

(Termina wyborów. — Plagi. — Wystawa przyszłoroczna. -- 
Ustawa połowa. — Okrucieństwa tureckie a rosyjskie. — Nowe

książki.)
(T.) Wybory do sejmu rozpisane na 24 paździer­

nika. Taka przynajmnićj wczoraj nadeszła tu z Wie­
dnia wiadomość. Nasamprzód odbędę się wybory 74 
posłów z kuryi gmin wiejskich. Następnie, zapewne 
w pierwszych dniach listopada, w kuryi miast, a w 
końcu w kuryi większych własności ziemskich. Mamy 
więc jeszcze owa miesięce czasu przed sobę, w któ­
rych bardzo wiele zrobić można. Teraz spodziewać 
się można, że komitety miejscowe i obwodowe, które 
dotychczas nie wiele objawiały życia, wezmę się do 
działania. Komitet centralny tutejszy jest czynny, nie 
zaniedbuje niczego, aby wpłynęć na korzystny rezultat 
wyborów. Jest nadzieja, że ruch wyborczy u nas bę­
dzie bardzo tżywiony i że nie zejdzie na tory, na któ­
re nierozum zepchnę! go u was. Party a, która u was 
chciałaby wzięć ster sprawy publicznćj w rękę, istnieje 
i u nas — jest jednak o tyle patryotycznę — że w 
sprawach tak ważnych, jak naprzykład wybory, idzie 
dotychczas z obozem narodowym i nigdy rozbić go 
nie pokusiła się, a jeżeliby się nawet znaleźli u nas 
ludzie w rodzaju waszych reprezentantów party i Ku- 
ryerowój, to wnetby ich powstrzymała w zapędach 
powaga naszego arcypasterza i zacnych biskupów, któ- 
rzyby im wnet wskazali, że właściwćm polem ich dzia­
łania jest konfesyonal, szkółka, kazalnica i łoże umie- 
rajęcego a nie publicystyka, nie trybuna, nie forum. 
Plaga, jaka na was teraz spadła, dokucza u nas tylko 
ludowi ruskiemu, który jest cały pod panowaniem 
księży. Dokęd oni go prowadzę, najlepiój teraz i naj­
większy niedowiarek przekonać się może ze Słowa, 
organu tych księży, wodzęcych rej w tutejszćj Kusi.

Wspomniałem dawniój o wielkiej wystawie rólui- 
czo-przemysłowój, która się u nas za rok ma odbyć. 
Komitet wystawowy, na którego czele stoi Włodzimirz 
hr. Dzieduszycki, wydał już odezwę do kraju, wzywa- 
jęc do składek, koszta bowiem urzędzenia takićj wy­
stawy sę ogromne a dotychczas, o ile wiem, dysponuje 
komitet tylko 5000, przyzuanemi przez sejm krajowy. 
Jakę sumę przyczyni się rzęd, nie wiadomo.

Jedna z bardzo ważnych w naszych stósunkach 
ekonomicznych ustaw, uchwalonych przez sejm nasz, 
otrzymała przecież sankeyę. Mianowicie wielce pożę- 
dana ustawa opolicyi polowój.

Zwracam uwagę waszę na artykuły Gazety 
Narodowćj pod napisem: „Okrucieństwa 
tureckie ¡okrucieństwa moskiewskie,“ 
znakomicie i z wielka znajomościę rzeczy napisane. — 
Wielką oddałby usługę sprawie każdy, ktoby te arty­
kuły przetłumaczywszy na obce języki, zamieścił w pi­
smach francuzkich, angielskich i niemieckich, bo może 
przecież i w Niemczech znalazłby się jaki na ty le bez­
stronny dziennik, — że skłoniłby się do ogłoszenia 
prawdy.

Ga ze ta Podkarpacka pocznie od 1 wrze­
śnia znowu w Stanisławowie wychodzić staraniem pa- 
tryotycznego obywatelstwa miejskiego. — Szczęść Bo­
że! Podczas zbliżajęcych się wyborów może Ga­
zeta Podkarpacka dobrze usłużyć sprawie na- 
yodowój.

Do szeregu nowych księżek, o których pojawieniu 
się już pisałem, przybyło bardzo cenne dzieło dr. Ksa­
werego Lis kiego wydane "nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i Schmida pod tytułem „Cudzoziemcy w 
Polsce.“ Pierwszy spory 31 arkuszowy tom zawiera 
pamiętniki, podróże, opisy Niemców, którzy chwilowo 
bawili w Polsce. Oto ich imiona: L. Naker. N. Wer- 
dum, J. Bernoulłi, J. E. Biester i J. J. Kausch. — 
Niemcy bowiem jako najbliżsi nasi sęsiedzi najczę- 
ściój nas odwiedzali i najliczniejsze opisy po so­
bie zostawili. Takie opisy, jak słusznie powiada autor 
w swój przedmowie, opisy ludzi wykształconych, któ­
rzy z zajęciem przypatrywali się stosunkom nieznanego 
im kraju, stanowić muszę ważny i ciekawy materyał 
do dziejów obyczai i kultury narodu naszego. Cudzo­
ziemcy zapisali w opowiadaniach swoich mnóstwo 
szczegółów, na które nasi pisarze współcześni nie zwa­
żali, bo zdawało im się, że takich rzeczy notować nie 
warto. A właśnie takie szczegóły sę dzisiaj dla nas 
chcęcych poznać dokładnie przeszłość naszę, nieocenio- 
nerni wzmiankami, które byłyby zaginęły, gdyby ich 
niezapisał był cudzoziemiec. Jeżeli publiczność, jak się 
spodziewać należy, przyjmie przychylnie księżkę wła­
śnie wydanę, zapowiada p. Liske że ogłosi dalsze serye 
„Cudzoziemców w Polsce,“ podług opisów Anglików, 
Francuzów i Włochów.

Zapowiadany od dłuższego czasu, a wielce pożę- 
dany „Przewodnik Leśnictwa“ w 2 tomach, z wybor- 
nemi ilustraoyami, wyszedł już także u Gubrynowicza 
i Schmida.

Młoda ale ruchliwa księgarnia Władysława Bełzy, 
wydała swoim nakładem Stefana Buszczyńskiego „Po- 
słanników“ i żarcik dramatyczny Leopolda S. pod ty­
tułem „Zycie Juliana Cezara przez Nie Napoleona.

Z teatru wojny.
Tureckie wojska zadały Serbom skoncentrowanym 

w górach pod Aleksinaczem dotkliwa klęskę i zajęły 
silne pozycye serbskie — tak donosi turecki biuletyn 
z Niczu z dnia 20 go sierpnia. Białogrodzka depesza 
urzędowa donosi także, że przez cały dzień walczono 
w okolicy Aleksinaczu, a rezultat bitwy nie był, jak 
się zdaje, pomyślnym dla serbskiego oręża. Inny te­
legram białogrodzki powiada, że w dniu 20 sierpnia 
odparli Serbowie atak turecki pod Tesznicę, miejsco- 
wościę leżęca P/a mili na południe od Aleksinaczu, ale 
dodaje równocześnie, że następnego dnia rano dalsza 
rozpoczęła się walka. Serbowie mieli się skoncentro­
wać pod Aleksinaczem, gdzie się znajduje główna po­
zycya Czerniajewa i gdzie przyjdzie do stanowczój ba­
talii. Faktem zdaje się być, że Turcy dotarli do Ale­
ksinaczu, a nawet wedle ich urzędowych telegramów 
mieli zajęć szańce serbskie, będęce kluczem Aleksina­
czu. Trudno sobie dokładny na razie zrobić obraz z 
sprzecznych telegraficznych doniesień o biegu wypad­
ków na głównym teatrze wojny, wszystko przemawia 
jednak za tóm, że i drugi akt krwawego dramatu nie 
wypadnie na korzyść Serbów.

Abdul Kerim pasza naczelny wódz turecki wkro­
czył przez Gramadę i Pandiraio w głęb Serbii powy­
żój Timoku a z Gurgusowaczem dostał się w jego ręce 
i Zajczar. Po zajęciu tych miejscowości spodziewano 
się, że z Gurgusowaczu i Zajczaru posuwać się będzie 
w kierunku zachodnim ku dolinie Morawy. Równo­
czesny atak Turków od strony południowój miał roz­
dzielić siły serbskie i ułatwić pochód Kerima paszy. 
To co przewidywano ziściło się tćż rzeczywiście. Ali 
Saib pasza wkroczył po lewój stronie bułgarskićj Mo­
rawy przez węwozy Supowaczu ku północy, dotarł do 
Tesznicy i lubo poczętkowo wyparty przez Serbów, 
przekroczył mimo to powyżój Aleksinaczu Morawę ce­
lem połęczenia się z Achmedem Ejubem paszę i ope­
rowania wspólnie przeciw Aleksinaczowi. Achmed Ejub 
pasza znajdował się w ostatnim czasie pomiędzy Gur­
gusowaczem a Banię przed węwozami Topli, których 
bronił serbski pułkownik Horwatowicz. Abdul Kerim 
pasza nakazał Ormanowi paszy rozłożonemu pod Zaj- 
czarem wzmocnić armię Fjuba paszy kilaoma pułkami, 
jak to tureckie powiadaję binletyny, tak że tenże mógł 
śmiało posuwać się ku Aleksinaczowi, przed bramami 
którego ma się obecnie znajdować. Jakę drogę dotarł 
Achmed Ejub pasza do Aleksinaczu, trudno na pewno 
oznaczyć, telegramy donoszę tylko, że przybył z Der- 
wentu.

Armia turecka znajduje się teraz pod bramami 
Aleksinaczu. Jeżeli się jój uda zajęć tę silnie oszań- 
cowanę pozycyę, to musi wzięść jeszcze Deligrad ró­
wnież silne oszańcowany, aby mieć wolnę drogę do 
Białogrodu. Serbowie, jak wnosić należy, wytężę wszy­
stkie sity w obronie Deligradu, gdyż upadek jego był­
by najdotkliwszę klęskę dla Serbii. W każdym razie 
należy się spodziewać łada chwila ważnych doniesień 
z teatru wojny, bo zacięta walka rozpoczęła się już w 
sobotę dnia 19 sierpnia, na całej linii.

Oto najnowsze telegramy z teatru wojny:
Carogród, 20 sierpnia. Kzęd donosi z Niczu 

pod dniem 19 sierpnia, że Achmed Ejub posuwajęcy 
się z Derwentu i Ali Saib paszowie, który przekroczył 
rzekę Morawę, maszeruję na Aleksinacz. Obiedwie dy- 
wizye znajduję się chwilowo w pobliżu Aleksinaczu. 
Ali Saib pasza wzięł szturmem szańce będęce kluczem 
miasta.

Carogród, 20 sierpnia. Telegramy, jakie o- 
trzymał dzisiaj rzęd, a które wszystkie datowane sę z 
dnia wczorajszego, potwierdzaję wiadomość, że tureckie 
korpusy Achmeda Ejuba i Ali Saib paszów oddalone 
sę od Aleksinaczu tylko na strzał armatni, i wzięły 
szturmem liczne serbskie pozycye na wzgórzach, za- 
słaniajęcych miasto. Turcy zdobyli na Serbach jedno 
działo i nieco niewolnika w czasie marszu na Ale­
ksinacz.

Carogród, 20 sierpnia. Kzęd donosi z Niczu; 
Tureckie wojska zadały skoncentrowanój armii serb- 
ekićj na wzgórzach Aleksinaczu dotkliwę klęskę i za­
jęły jój oszańcowane pozycye. Straty Serbów sę nader 
znaczne.

Ze mi i n, 21 sierpnia. Wczoraj rano uderzyli 
Turcy ponownie pod wodza Abdul Kerima paszy w 
sile 40,000 żołnierza na armię serbskę, skoncentrowanę 
pod Tesznicę pomiędzy Supowaczem a Aleksinaczem. 
Ataki Turków odparto a nawet skrzydło serbskie, wal- 
częce szczęśliwie, przeszło do kroków zaczepnych, lecz 
nie ścigało Turków. Bitwa trwała do 6 godziny po 
południu. Dzisiaj rano rozpoczęto znowu bitwę. Ser­
bowie skoncentrowali się pod Aleksinaczem, gdzie się 
znajduje główna pozycya Czerniajewa. Spodziewaję 
się większćj bitwy.

Z teatru wojny czarnogórsko-tureckiego nie ma 
chwilowo nowych wiadomości. C bitwach pod Podgo­
ryczę i Medun przynosi depesza z Daniłowgrodu z Unia 
20 sierpnia, następujęce szczegóły: „Wedle wiarogo-

dnych wiadomości brało udział w bitwie stoczonój w 
dniu 14 sierpnia pomiędzy Podgoryczę a Medun, ze 
strony tureckiój 18 batalionów nizamów, 3,000 zeyba- 
ków i 5,000 baszibuzuków. Ze strony Czarnogórców 
i Kukców 4 bataliony i 1,500 Kukców albańskich. —

. Ogień karabinowy trwał 3 godziny, w czasie którym 
Turcy posunęli się naprzód. Czarnogórcy wraz z Ku- 
kcyanami uderzyli skutkiem tego z hańdżarem w ręku 
na Turków i zabrali im szturmem 20 szańców. Na 
placu boju padło trupem 4,700 Turków. Rannych, a 
zwłaszcza wyższych oficerów, zabrali cofajęcy się Turcy 
ze sobę. Czarnogórcy i Kukcyanie mieli etósunkowo 
również znaczne straty: 200 poległych i 350 rannych. 
Aż do 17-go sierpnia dostawił dowódzca czarnogórski 
Bożo Petrowicz z zdobytych łupów wojennych: 3,000 
karabinów odtylcowych, wielki zapas amunicyi, mnó­
stwo szabli oficerskich i hańdżarów zey beków, 19 sztan­
darów, mnóstwo drobniejszćj broni, koni, namiotów i 
różnego materyału wojennego. Pomiędzy poległymi 
Czarnogórcami znajduje się 7 kapitanów, kilku ofice­
rów i 4 chorężych.“

NIEMCY.

w Berlin, 22 sierpnia. Vossische Ztg. do­
wiaduje się, że rozpoczęto już redakcyę projektu do 
prawa o opłatach stemplowych cesarstwa. Chodzi tu 
o przelanie na cesarstwo prawie wszystkich opłat, które 
państwo pobiera częścię przy nabywaniu i odstępowa­
niu praw prywatnych, częścię za poszczególne czynno­
ści z władzami państwowemi i administracyjnemu Wszy­
stkie opłaty stemplowe, nie tylko przy zawieraniu kon­
traktów sprzedaży, kupna i t. d. ale i od wszelkich 
urzędowych dokumentów podłegajęcych stemplowi, po­
bierać ma odtęd cesarstwo.

Profesor Keuleaux, którego nazwisko głośnem się 
stało od niejakiegoś czasu z powodu sprawozdania o 
niemieckićj wystawie w Filadelfii, spodziewanym jest 
w tych ^dniach w Berlinie i złoży najpierw obszerne 
sprawozdanie urzędowi kanolerskiemu. Kölnische 
Ztg. dowiaduje się przytóm, źe urzęd kanclerski ogłosi 
sprawozdanie profesora Keuleaux z własnemi komen­
tarzami.

Kzęd cesarstwa zajętym jest obecnie pracami ma- 
jęcemi na celu odnowienie traktatów handlowych z Au- 
stryę i Włochami.

Poseł niemiecki przy dworze włoskim, tajny radzca 
Keudell przybył do Berlina i udaje się do Varzinu do 
ks. Bismarcka. Jenerał francuski, margrabia d’Absao, 
piorwszy adjutant Mac Mahona, przybył do Berlina i 
wyjeżdża do Szlęska celem odwiedzenia krewnych swój 
żony. Podróż jego nie ma mieć politycznój natury, jak 
donoszę berlińskie dzienniki.

FRANCYA.
Paryż, 21 sierpnia. Dnia onegdajszego udali 

się minister spraw wewnętrznych p. de Marcère i mi­
nister robot publicznych p. Christophle do Domfront, 
zkęd obaj sę rodem, dla wzięcia udziału w uroczy­
stości agronomicznój, jaka się tamże odbywa. Tak 
prefekt departamentu Orne jak i wszystkie władze mia­
sta biorę w niój udział a tak prefekt jak mer miasta 
mieli przy przyjęciu ministrów przemowy. P. Christophle, 
który jest zarazem deputowanym z Domfront, odrzekł 
na przemowę tę słów kilka, oświadczajęc w końcu: 
„Witacie w nas, panowie, przyjaciół i towarzyszy; wi­
tacie także członków rzędu, który kochacie i któremu 
służycie. Jako przyjaciele i towarzysze ściskamy wam 
z goręcóm sercem ręee, które nam podajecie. Jako 
członkowie rzędu powiadamy wam: możecie być pewni, 
że, dopóki my znajdujemy się na zajmowanóm przez 
nas stanowisku, sztandar rzeczypospolitój wysoko i stale 
podtrzymywanym będzie.“ Słowa te przyjęto żywemi 
i przecięgłemi oklaskami. P. de Marcère wyraził na­
stępnie radość swoja nad tóm, że się znajduje w mie­
ście swóm rodziunóm, dziękując mieszkańcom za goręce 
przyjęcie. Z dworca zaprowadzono ministrów do pod- 
prefektury ; — pochód uroczysty poprzedzała kapela a 
straż ogniowa i żandarmi zamykali go. Okrzyki: „Niech 
żyje rzeczpospolita! Niech żyję ministrowie 1“ powta­
rzały się bez końca. Wieczorem był wielki bal a dnia 
następnego miał się odbyć wielki bankiet, na którym 
ministrowie raz jeszcze w dłuższych przemowaoh chcieli 
podnieść politykę republikańskę rzędu obecnego.

République Française bardzo słusznie 
dziwi się temu, że dziennikowi Les Droits de 
1’bomme wytoczono proces o obrazę izby, podczas 
kiedy klerykalnym, bonapartystowskim i rojalistowskim 
dziennikom wolno obrażać ję prawie codziennie. Lecz 
zapominać nie należy, że ostatnie te dzienniki wielkie- 
mi w pałacu Elysée cieszę się względami i że Le 
Droits de l’homme sę organem p. Kochefort, któ­
remu niczego nie przepuszczaja. Képubl. Fran­
çaise wspomina tóż o sprawie kapitana piechoty ma­
ry narskiój Grimai, który jako komisarz rzędowy w procesie 
przeciw uczestnikom komuny przeniewierzywsrzy roz­
maite dokumenta, ogłosił je następnie w pismach bo- 
napartystowskich, za co na pięć lat więzienia skazany 
został. Ta mianowicie okoliczność uderzajęcę jest we­
dle République Française, że władze woj­
skowe już dawniój przeciw niemu nie występiły, gdyż 
z artykułów, jakie ogłaszał, mogły już przed czterema 
poznać laty, że musial rozmaite przeniewierzyć papiery. 
Równocześnie zwraca uwagę na to, że dzienniki bo- 
napartystowskie oglaszaję bezustannie dokumenta i in­
ne papiery, które otrzymać mogły tylko z ręk przenie- 
wierczych agentów ; — żęda przeto, —- aby prefe­
ktura policyi przeniewierzeniom tym raz przecież 
koniec położyła, że się to stanie — zaledwo jednak 
spodziewać się można, gdyż bonapartyści — a za 
rzędów Mac Mahona nigdy się to nie zmieni — za­
nadto wiel,u jeszcze maję w administracyi zwolenników, 
jak żeby się zmiany takich stósunków rychło spodzie­
wać można. /

Tutejsze dzienniki zajmuję się kwóstyę, czyby no­
wego ministra wojny jen. Berthaut ńie należało wy­
brać senatorem w miejsce zmarłego p. Ludwika Wo­
łowskiego lub postawić jako kandydata do krzesła po­
selskiego. Domyślaję się wszakże ogólnie, że marsza­
łek Mac Mahoń będzie wołał, aby nowy minister trzy­
mał się z daleka od walk stronniczych i zajmował się 
jedynie reorganizacyę armii.

Znanemu republikańskiemu deputowanemu i przy­
jacielowi p. Gambetty, p. Spullerowi zarzucaję gazety 
klerykalne, że nie jest Francuzem. Dotęd sprawa ta 
nie wyjaśniona — organ p. Gambetty, Républi­
que Française przynajmniój milczy dotęd w tój 
sprawie.

Stronnictwo klerykalne wszelkich dokłada starań, 
aby dla uniwersytetów swoich zebrać jak najwięcój 
funduszów. Kardynałowie arcybiskupi z Paryża i Cam- 
bray maję się w tym tygodniu zjechać w ostatnióm 
mieście dla narady nad tę sprawę.

T U R C Y A. erz;
,ur<# Carogród, 20 sierpnia. O chorobie sułtan^« 

Murada piszę ze Btrony fachowój z Garogrodu
)»loWiener Med. Wochsch., co następuje:

Pragnę, o ile na to pozwolę okoliczności, donl
wam wszystko, co mi dotychczas z źródła jak najlepii
pouczonego wiadomo, o chorobie sułtana. Lekarj 
ordynujęcy sułtana stoję niezawodnie w obec zadanej 
niezmiernie trudnego ; pacyent czasami jest, jeźli rajL, 
żna wierzyć wywodom lekarzy, nic nie znaczęco tylLe, 
ko słabym, ulega tylko przechodowój afektacyi umysłu L, 
jest już „en bonne voie de convalescence,“ tak brzn^sz 
hasło, tak brzmi odpowiedź, jakę maję zawsze w Doli gz, 
mabagdże dla każdego interpelanta, bez względu, czuyi 
jest lekarzem lub laikiem.

Spróbuję na własuę odpowiedzialność uchylić nieco^jn 
o ile znane sę nam fakta, zasłony, jaka osłania chorobTjU 
sułtana i rozświecić choć odrobinę ciemnie Dalmabadż?zp 
Sułtan Murad, liczęcy lat 36, męż—jak ogólnie utrzyj 
muję—silnój pierwotnie konstytucyi, pełen swobody W(L}t 
29 maja br. a przeto w dniu wstępienia na tron zasłabł ¡-k 
dni kilka późniój, a pierwsze objawy stanu chorobliwego, ¿cj 
jak gwałtowny ból głowy, deliria i wymioty połęczonf5I.o 
z silnę febrę przestraszyły i zaniepokoiły do tego sto-j^ 
pnia ówczesnego ministra wojny Hussein Avni paszjj^ 
iż postanowił zawezwać pornooy głośnego w Perze l”o8t, 
karza niemieckiego (dr. Miihlinga), celem dowiedzeni^e(j 
sięcoś pewnego o chorobie sułtana i zasięgnięcia odpowie. |aC 
dniój rady i pomocy. Hussein Avni pasza został atolij^, 
w dni kilka potóm (16 czerwca) zamordowany, skuk p( 
kiem czego nie mogła przyjść do skutku wyznaczonej, 
na 16 czerwca wizyta w Dolmabagdże. Do wyż wyÇtor‘ 
mienionych objawów chorobliwych przyłęczyły się 
zamordowaniu Hussein Avni paszy ciężka melancholia: cj- 
niekiedy przechodzęoa w etan gwałtownego wzburzenia_rz, 
jękanie się, apatye objawiajęca się wstrętem do pobarjna' 
mów i wszelkiego znoszenia się z ludźmi, dalój prostracji ( 
sił, roztargnienie, pozbawienie pamięci, bezsenność, bra^æ 
apetytu, zawrót głowy a w końcu tak silne rozstrojeniu^ 
nerwów, iż najlżejszy szmer przestraszał go i wy woły waijcz, 
drżenie na całóm ciele. Stan taki musial oddziaływaLj 
jak najniekorzystniój na ekonomię ciała i spowodowairz, 
ogólne wycieńczenie, ztęd wychudł sułtan ogromnie Łd 
włos jego na głowie i brodzie posiwiał przedwcześnie^ 
Jeśli weźmiemy pod rozwagę calę grupę wymienionych— 
powyżój objawów chorobliwych i uwzględniwszy dę­
tego etiologiczne momenta, będziemy mieli przed sobj 
obraz człowieka, u którego system pożywczy zupełne­
mu uległ wzburzeniu. Przypatrzmy się bliżój etiolo 
gicznym momentom. 1) W domu panujęcym Os­
mana był — o ile mi wiadomo — sułtan Ibrahim, 
manakiem, sułtan Murad zawołanym pijakiem, sułtan 
Abdul-Medżid (ojciec obecnego władcy) umarł w sku-mia 
tek rozmiłowania się w zbytnich rozkoszach, rniędzj. 
któremi wino niepoślednię odgrywało rolę; pamiętni^!' 
sę jeszcze sędy o stanie umysłowym zmarłego sułtaniBUi 
Abdul-Aziza. — Dalój należy tu wzięć pod rozwagi11 
znany, nader ograniczony, jednak dostępny zmysłowyn1 Ą' 
rozkoszom sposób życia każdego księcia tureckiegq0| 
zwłaszcza następcy tronu, nie mniój znane tutaj wdor 
kraju bardzo dobrze rodzaje i natura napojów dostar-An(i 
czanycb przez niesumiennych i jedynie zysk majęoycb^ 
na oku przekupniów do serajów haremów. 2) Wre-jitó 
szcie różne towarzyszęce wstępieniu na tron tego księ-Kaź 
cia wydarzenia a zwłaszcza w pierwszój linii zmiana1?’“ 
jaka szybko i niespodzianie zaszła w jego egzystencyij™ 
ów nagły przechod od ograniozonój zwłaszcza w cza-j,;z 
each ostatnich indywidualnój wolności (faktem jest, źeUei 
poprzedni sułtan wietrzęc niebezpieczeństwo, trzymał^ 
go w ostatnich 25 dniach pod eurowóm zamknięciem}’1^ 
do nieograniczonego, absolutnego, górujęcego po naüwâ 
wszystko stanowiska władcy tureckiego. W końcu trawią 
giczny koniec sułtana Abdul-Aziza, jego stryja i ty­
rana, dla którego mimo wszelkioh uraz doznanych, 
mimo upośledzenia i prześladowania zachował pewnjwa 
uległość, tudzież straszne morderstwo dokonano na obu ryn 
ministrach Hussein Avni i Raszidzie paszy przez od- Î“'® 
danego rodzinie zdetronizowanego sułtana Czerkiesi j-a( 
Hassana, owe okropne epizody, skutkiem których młodj Mu 
władca żył w bezustanńój obawie o swe życie a ostate-An 
cznie wojna, nędza finansowa i smutny w ogóle stan 
państwa — wszystko to wywołało w umyśle tego księ-¡j’’ 
cia wzburzenie, pod któróm silnie ucierpiało i bez tego Nej 
już słabe źródło jego zbiorowego systemu życiowego sia 
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zwiedza pobojowiska, miasta i wsie bułgarskie, poní- Ku 
szczone przez baszibuzuków i podaje okropne opisy 
scen, których był świadkiem naocznym. W jednytt 
z ostatnich swych listów podaje następujęcy opis mi* Jós 
sta Bataku, zniszczonego zupełnie przez Turków : „Przj 
wjeździe do miasta spotkaliśmy gromadkę Bułgarów 
którzy pomogli nam zsięść z koni a następnie prowa 
dzili konie za nami. Tu i owdzie po drodze spoty kat i j 
liśmy kobiety czołgajęce się po ziemi i nucęce be: Psi 
końca pieśni żałobne. Kolo każdój z tych kobiei 
sterczała z ziemi część głowy albo inna jaka częi*raz 
ciała ludzkiego. Były to szczętki ich dzieci. (Jw roi 
treść pieśni jednój z tych nieszczęśliwych istot: „Doj 
brotliwy Boże I miałam pięcioro dzieci, pięcioro pięknyd Pri 
dzieci, teraz wszystkie wymarty, wszystkie zostały po 
mordowane, cóż pocznę, cóż pocznę 7“ Kilka kobiet błą 
kało się pomiędzy gruzami i przerzucało rumowiskii wr 
widocznie szukały zwłok członków swój rodziny. Ka dl? 
żda z nich śpiewała pieśń źałobnę — a niektotf 
załamywały ręce i wyrywały sobie włosy z głowy. mi 
Gdy ktjórój z nich zapytałeś o powód tak strasznój boi po 
leści, rozpoczynała coś mówić, ale wnet zamieniała sit 
mowa w płacz gorzki. Z pagórka odprowadzili n«i 
Bułgarzy do miejsca, w któróm odbyła się pierwsi! W 
rzeź. Droga do tego miejsca była formalnie wyścioj 0| 
lona czaszkami i kośćmi ludzkiemi; na pagórku leźali 
około 150 szkieletów na pól odzianych. Widok b? 
okropny ale daleko okropniejszóm było opowiadani!
Po splądrowaniu miasta spędzono w to miejsce wsz; 
stkie kobiety i dziewczęta, odebraao od nich pienięń 
i kosztowności, odarto je z odzienia, poobcinano i 
uszy i nosy, powykłuwano oczy, a następnie wjl 
bito jak trzodę chlewnę. Późniój przyszły zgłodniali 
psy i poogryzały koście. Z tego pagórka, na kti 
rym odbyła się rzeź straszna, zeszliśmy następni! 
w dolinę, koło młyna. Na drodze leżała krwię zbroczoi 
belka. Na tój to belce składały ofiary fanatyzm! 
swe głowy, ażeby kat tóm łatwiój mógł odzielić głofli 
od tyłowia. Główna ulica, prowadzęca do cerkwi, wj' as 
ględała jak kostnica. Po lewój i po prawój stroni! w
ulicy skielety i kości owinięte w szmaty pokrwawi® 
ne a obok nich zwoje jasnych i ciemnych włosów k 
bieoycb. Na twarzach były widocznie ślady głęboki
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,p zadanych żelazem, uszy były poobcinane a oczy 
jiykłówane. — Gdyśmy się zbliżyli do cerkwi li­
czyła nas woń nieprzyjemna. Cerkiew jest otoczony 
,orem wysokim. Pomiędzy tym murem a samą cer- 

leżały na murawie istne stósy trupów na pół ze-
1 <Wych; w niektórych miejscach były te trupy przy- 

. ,tlone płytami kamiennemi. W samój cerkwi walały 
nie^e kawałki ciała ludzkiego, popalone kości i szczę-
‘eP>^j odzienia pokrwawionego. — Jeden z Bułgarów 
*arfydniósł płytę, ażeby pokazać nam grubość warstwy 
aan^ieletów. Na pół omdleni wybiegliśmy z cerkwi. Na 

m°izeciw niój stał budynek szkolny. Schroniło się doń 
Przeszło 300 kobiet i dzieci. Baszibuzuki podpalili ten 

słajodynek i nie wypuścili z niego ani jednój osoby. —
’^fyszystko spaliło się żywcem! Obok szkoły stał młyn, 
■^eszcze w tój chwili pływają trupy w młynówce. Od

1 Młynówki ciągnie się moczar aż do rzeczki, która prze- 
. ¡na dolinę. Tak moczar jako tóż i rzeczka były j rze- 
lle%łnione trupami. Spotkaliśmy jedną kobietę, która 
,r?^żała lad zwłokami swego dziecięcia w największój 
a^%zpaczy; w miejsca, w których niegdyś błyszczały 
trzi‘,częta powsadzała nieszczęśliwa matka kwiatki... i ję-
w »¡tła przeraźliwie. W jój obecności powykłuwała dzicz 

s‘aHarbarzyńska oczy niemowlęciu a następnie cisnęła nióm 
7eS°i ścianę. Na każdym kroku spotkaliśmy wyraźne ślady 
!z°n^ropnój rzezi. Widok był przerażający, a opowiada- 

8%ia rozdzierały serce. Pewien Bułgar zaczął opowia- 
a8zSjać historyą niejakiego Czorbadija, -— który żywcem 
0 postał wbity na pal a następnie wrzucony w płomienie. 
!01%edwie rozpoczął swe opowiadanie, musiał przestać, bo 
)WIe)lacz rzewny odjął mu mowę; jakaś kobieta chciała 
at°U|okończyć opowiadania, ale musiała również przestać 
skut^, powodu łkania; opowiadanie to chciał skończyć trzeci 
zoniBułgar, ale gdy zbliżał się do końca tój okropnój hi- 
wiśtoryi, powstał niesłychany jęk i płacz pomiędzy wBzy-

2 Ptjtkimi obecnymi. Zbliżała się ku nam pewna niewiasta 
loliij chciała opowiedzieć swoje nieszczęścia, ale nie mogła 
eniajirzyjść do słowa bo padła w płacz spazmatyczny. Miała 
)aatbna męża, pięciu synów i 9 wnucząt. Dzisiaj jest samą

świecie... Według pobieżnego obliczenia leżało na
. raMicach około 4000 niepogrzebanych trupów. Batak 
jen'tniał 900 domów, i około 13000 mieszkańców. Dziś 
Yws liczy zaledwie 1200 mieszkańców; około 8000 osób 
ywaj>adło pod nożem dzikich hord. I po takiój to rzezi 
°.waprzybył do Bataku przed tygodniem urzędnik ściąga* 
“«.«gający podatki i zażądał natychmiastowego złożenia 
““'«llfi.OOO piastrów 11

y dir------------------------------------------------------------—------ -
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()s. 
him,
lłtat — * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej- 
sktymie pruskim złożyli:
„j Za pośrednictwem pana Jagielskiego z Nowegomiasta:

^Jagielski z żoną i domownikami, K. Krygier z oałego domu, 
l2‘D!paona Marya T. i jej służąca, Franciszek, Karól, Franoiszka 
itaniBlasel, Walenty Galiński, Wawrzyn Szuio, Nikodem, Julianna i
^aa.Franciszka Skrzypozak, Bogumił, Leokadya, Antonina, Korneli 

0 i Antonina Tajdel, Leon Styczyński z żoną, Ignaoy, Wiktorya 
.yui Ignaoy Bait, JaD, Maryanna i Helena Świątek, Stanisław i Ni- 

cleg<kodema Pierzyńscy, Franoiszek i Antonina Zygmuntowsoy, Helio- 
łj wdor Krauze, Kasper i Karolina Fidler, Antoni i Anna Wajnert, 
gtgf.Andrzój i Antonina Zajdler, Antonina i Tomasz Ponicoy, Jan i
„ Antonina Górzyńsoy, Antoni i Anna Czar zyńsoy, Konstanty 
0ywBańkiewioz, Jan Stoi, Adam Horu, Piotr i Domioela Ferdynand, 

ra'Miohał Zarzycki, Wojoieoh Trojanowski, Antonina Nawrooka, 
księ-Kaźmirz Weieliwan, Stanisław, Jan, Maryanna i Weronika Ur- 
ianjbańsoy, Teodor, Marya, Kaźmirz i Cecylia Stoebe, Kasper 

_ -Smitkowski, Józef i Franciszka Wieoborowsoy, Tekla Lamę, 
noy Jakób Gołka, Kasper i Elżbieta Brodzińscy, Michał Stańko wski,
Cza‘Józet Szymański, Morgę Unrug, Franoiszek Bukowski, Herman 
t, żfUencze, Karól, Tekla i Ludwik Stryozyński, Piotr Godulski, 
?ma|Zofia Ogryczak, Andrzej i Julianna Aleksandrowicz, Maryanna 
f. .służebna, Franciszek Frąckowiak, Piotr i Tekla Cynkier, Hele- 
'lewlna, Mania i Bronisia Buozyńscy, Wawrzyn i Antonina Galewsoy, 

nafl Walenty i Katarzyna Bryett, Konstanty Bankiewicz, Jan Maćko, 
tra- wiak — razem 5 marek.

[ ty. Za pośrednictwem p. M. Margowskiego gmina Kąsinowo 
{ pod Szamotułami: Karól i Kaźmira Kamińsoy, Marciu Margo-

‘7^ wski, Czesław Zajączkowski, Wojciech i Antonina Baidzińsoy, 
iwnj Walenty Maćkowiak, Wawrzyn Poznań, Marcin Ochotny, SewO' 
obtiryna, Kaźmirz i Jadwisia Piątkowscy, Józefa Kubaoka, Bartło- 
0(j. mićj, Agnieszka, Marynka, Staś i Marcinek Siekiersoy, Stanisław 

■ i Agnieszka Strożykowie, Józef, Agnieszka, Józetek i Franus 
™’« Kaczmarkowie, Szczepan Sterozyński, Andrzój, Józefa, Agnieszka, 
łouj Mtrcin i Józefek Zielińscy, Antoni i Maryanna Kaczmarkowie, 
tatę- Andrzej i Zofia Gorzelańczykowie, Marcin i Maryanna Pieoho- 
8ta[ wiak, Maryanna i Małgorzata Sterczyńskie, Michał i Weronika 

, • B&rtoszakowie, Andrzój i Katarzyna Stróżykowie, Szczepan i 
i8I2' Małgorzata Budyohowie, Winoenty i Katarzyna Walko wiakowie, 
teg® Nepomucen i Michalina Nowak, Antoni, Maryanna, Antoś, Sta­
rego sia i Staś Przybyłowie, Marcin i Bibianna Kaozmarkowie, Wa- 

I lenty, Zofia, Andrzej, Katarzyna i Pelagia Frąckowiakowie, 
I Walenty, Maryanna, Bibisia, Julisia i Andruś Pol, Konstanty i 
¡Józefa Majerowicze, Antoni i Maryanna Kruszona, Wojoieoh,
I Sobestyan, Maryanna, Paulina, Wawrzyn, Maciej, Katarzyna, 
! Józiu, Kostuś i Aleksander Jaroszowie, Rooh, Jadwiga, Anielka, 
Andrzój i Wiktorya Nowakowie, Józef i Maryanna Augusiako- 
wie, Anna Pawlaozyk, Barbara Juźwiak, Piotr i Maryanna Rud- 

polt niooy, Stanisław i Katarzyna Łeszyk, Wojoieoh, Anna i Kasiula

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 23 sierpnia.

>oni- Kurcźewsoy, Apolonia służąca, Andrzój i Antonina Nowakowie, 
lD:s« Maroin, Michalina, Szozepanek, Waloś i Marynka Kurozewscy, 

J Julia Elsnerka, Józef i Rozalia Cwojdzińscy, Walenty Prahar 
ozyk, Mikołaj, Anna, Weronika, Ludwik i Frąś Dyba, Jakób 

mii' Józela Gorzelańczykowie — razem 5 marekPKtf . ........Folwark Piaskowo: Franciszek i Staś Bajdziński, Andrzój 
rów Augusiak, Walenty i Julianna Nowak, Maroin, Zofia, Rozalia 

. i Franoiszek Nowakowie, Andrzój, Michalina,* Stanisław i Wła- 
awa' dyś Kołatka, Nepomuoen, Apolonia, Stanisław, Franusia, Waloś 
ykaij- Kasia Gieoowie, Jakób, Maryanna i Stanisław Augusiak, 

bel Feliks, Pelagia, Sylwester, Maryanna, Józefa, Seweryna, Jadwi- 
bjjj ga, Salomea, Miohalina i Franuś, rodzeństwo w Szamotułach — 

ii razem 1 m. BO fen.
¡zęfii _ » Najbliższe roki tutejszego sądu przysięgłych 
0» rozpoozną się dnia ll września rb.
jL)(j _ » Dnia dzisiejszego wieczorem przeohodzić będzie 

’ „[ przez dworzec tutejszy pooiąg nadzwyczajny z 950 beozkami
po 1.5.6 kilogr. proohu przeznaczonego dla składów artyleryj 

P? »kich w Gdańsku. Proch ten przybywa z Nissy. 
błą _ * O dziwnym fakcie donosi Orędownik. Gdy da-

isk« wniejszy jego redaktor pan Andrzejewski przybył w tych 
Kai dniach do Buku w gościnę do krewnych swoich, spisał bur 

J mistrz tamtejszy, widzący w nim agitatora wyborczego, proto-
lt0 i kuł i nakazał słudze polioyjuemu, aby czuwał nad nim, dopóki 
'. -1 miasta nie opuści. Co to za piooednra i gdzie prawo na takie

hni postępowanie.
— * Dnia wczorajszego po południu około 5 godziny 

wybuchł ogień na nieruchomośoi w Obrzyoy, która do nieda­
wna należała do tutejszego kupca p. Calvary a leży tuż nad 
Wartą po lewym jój brzegu przy drugim piecu pierścieniowym, 
Ogień obrócił w perzynę 3 domostwa, stodołę i stajnie.

— * Do egzaminu abituryenckiego zgłosiło się było 
trzech uozni gimuazyum leszczyńskiego. Ponieważ jednak dwóch 
po pracach piśmiennych od egzaminu odstąpiło, przeto składał 
dnia wczorajszego jeden tylko abituryent egzamin ustny i otrzy­
mał świadectwo dojrzałości. Egzaminowi przewodniczy! prowin­
cjonalny radzca szkól Dy p. nr. Poite.

— * Liczba pożarów w naszóm księstwie wzrasta 
zastraszający sposób. Do klęsk tego rodzaju, o których już dO' 
nosiliśmy, przybywa nowa. Jak bowiem do Posener Ztg. 
Piszą z Inowrocławia, wybuchł tam dnia 20 bm. w domu p. 
Gutowskiego na Toruńskićm przedmieściu ogień, który 
chwili, w którój korespondent pisał, 5 domów zniszczył.

— * Reprezentanci miejscy w Wschowie uoiiwalili na 
ostatuióm posiedzeniu swojóm odbytem zeszłego piątku 300 M. 
na wsparcie dla pogorzelców w Święeiochowie, na uroczy 
stość zaś tegoroczną sedańską odmówili funduszu.

— * Magistrat miast: ¿Zduny, Odolanowa i Łabi­
szyna poszukują w pismach aptekarskich „po polsku mó- 
Wiącyoh lekarzy.“

— * Warszawski uniwersytet wydelegował na kongres 
archeologów w Peszcie, który się, jak wiadomo, odbywać będzie 
W pierwBzój połowie miesiąca września profesorów p. p,

rzyńskiego i Pawińskiego, próez tego na kongres ten jo­
dzie znany aroheolog p. Bayer z Warszawy. Od nas tóż wy­
bierają się tam konserwator Towarzystwa przyjaoiół nauk p. 
Feldmanowski oraz August hr. Cieszkowski.

— * Z Proszkowa piszą do nas:
Ze względu, że hodowlą drzew owooowyoh w Księstwie 

Poznańskiem dość gorliwie się zajmują, pozwalam sobie niniej- 
szóm zwróeić uwagę szanownyoh mych rodaków na zakład 
pomologiozny w Prószkowie, który ma zadanie, ogrodni- 
otwo w ogóle, a szozególnie hodowlę drzew owocowych podno­
sić i rozpowszechniać przedewszystkiem przez kształoenie mło­
dzieży na doskonałyoh ogrodników i hodowoów drzew owo- 
cowyoh.

Z Księstwa Poznańskiego dotąd najmniój uczniów korzy- 
rzystało z tego zakłada, ztąd nasuwa się wniosek, że albo ozię­
bło w dawniejszych ezasaoh u nas tak wielkie zamiłowanie 
ogrodnictwa i hodowli drzew owocowych, o ozóm wyraźnie 
świadczą teraz już nieliczne stare sady, albo tóż z drugiój stro­
ny, że wzwyż wspomniany zakład zbyt mało u nas znany — 
z tój więo przyczyny pozwalam sobie wam zwróoić uwagę.

Rozlegle szkółki i szpalery zakładu, jako tóż systematy­
czny wykiad nie tylko ogólnego ogrodniotwa, lecz także i nauk 
przyrodniczych , mająoyeh z niem związek, dają najlepszą spo­
sobność nie tylko poozątkująoym, lecz także już praktycznie 
skończonym ogrodnikom, wykaztałoenia się na doskonałych 
ogrodników, na któryoh nam obeonie zbywa.

Dyrektor zakładu chętnie udzieli bliższych szczegółów co 
do przyjęcia elewów.

— * W Warszawie w d. 19 bm. pobłogosławionym zo­
stał związek małżeński pomiędzy p. Lgn. hr. Rzyszczew- 
skim, kapitanem wojsk włoskich, a panną Alieyą Epstein, 
oorką bankiera warszawskiego,

— * P. Bronisław Grabowski otrzymał w dniu 7 b. m. 
na uniwersytecie w Monaobium stosień dr. med., ohir. i akusz. 
obroniwszy rozprawę Ueber künstliohe Erregung der 
Frühgeburt, oraz odozyt Ueber Typhus exanthema- 
tious.

— * W Warszawie jeden ze znanych bardzo adwokatów 
nie utrzyma! się przy zmianie sądowniotwa na etacie, a nie u- 
rniejąo dobrze po rosyjsku, opuścił zupełnie Izbę sądową. Ku­
piwszy majątek ziemski, jeohał koleją do swojój nowój posia- 
dłośoi. W wagonie spotkał się z kilku nowymi sądownikami 
Rosyanami, którzy wiedząo z kim mają do ozynienia, pytali go, 
oo robić zamyśla: „jadę, rzeki, do Turoyi, tam nowe zaprowa­
dzają reformy, ze znajomośoią prawa łatwo znajdę zajęoie.“ — 
„Ale oóż pan zrobisz, nie umiejąo tureokiego języka?“ — Zu­
pełnie to samo oo panuwie tutaj, kiedy potrafioie sądzić u nas 
po rosyjsku, to ja potrafię w Turcyi po polsku.“ Dodać nale­
ży, że rozmowa toozyła się po franousku. Anegdota ta dobrze 
charakteryzuje położenie rzeozy w Królestwie.

— * Upały tegoroczne na kontynencie naszym docho­
dzą do takiój wysokości, jakiój już dawno nie pamiętają. W 
Hiszpanii n. p. sypiają ludzie na daohaoh i ulioaob, bo nie po­
dobna im wytrzymać w mieszkaniaoh. Ale i po za Ooeanem 
nie lepiój. Oto, eo pisze jeden z dzienników warszawskioh z 
Filadelfii.

„Klimat Filadelfii jest południowy, oo nie przeszkadza zre­
sztą, że w zimie przytrafia się tu po kilka stopni mrozn, że pa­
dają śniegi i że sanna lubo rzadka, ale znaną jest Filadelfijozy- 
kom, którzy trzymają sanki na to tylko, by oo parę lat r»z Bię 
niemi przejeohać.

W lacie upały dochodzą tu ozęsto do 27 stopni R. Obe­
onie jednak wyjątkowo jest w cieniu po 31 i pół stopni R., a 
od dwóoh tygodni termometr nie zeszedł ani razu ohoćby w 
nooy niżej 25 stopni 1

Gazety donoszą, że od lat 50 ani razu jeszcze nie było ta­
kich upałów w Filadelfii. Godzień tóż umiera od upału (Coup 
de soleilj po 15 do 20 osób.

Rodzaj ten śmieroi nieznany w Warszawie, ma jedną do­
brą stronę, że nie pooiąga żadnych kosztów na doktorów i 
aptekarzy, zdzierająoyoh tu niemiłosiernie. Ot po prostu ozło- 
wiek idzie sobie przez ulieę i w obwili gdy zamierza naprzykiad 
kupić od chłopca gazetę, pada jakby rażony piorunem a w 4 
godziny potem nazwisko jego stoi w tój samój gazecie, którą 
ohoiał ozytać. W Nowym Jorku (liczącym 3 razy więcej miesz 
kańców niż Warszawa) umierało w ciągu ostatnich kilku dni 
po czterdzieści kilka osób. Bywały zaś dni, że komunikaoya 
omnibusowa ulegała przerwom z powodu padnięcia w oiągu 
paru godzin kilkudziesięciu koni.

W sobotę 8 lipoa pod Trenton o póltory godziny drogi 
od Filadelfii w obozie ochotników liozącym 2900 ludzi zaohoro' 
wało 200, a z tych wielu od razu umarło. Gazety przepełnione 
są doniesieniami o tego rodzaju wypadkach w innych także 
iniejsoowośioaoh Stanów Zjednoczonych.“

— * Śmiały żeglarz, Amerykanin Alfred Johnson, który 
w satnotnój łodzi odbił od wybrzeży amerykańskich, ażeby przez 
Ocean Atlantycki dostał się do Europy, szczęśliwie po dwumie- 
sięozuój blisko podróży po bezbrzeżnym wód obszarze zawinął 
u celu. Donoszą o tóm dzienniki loudyńskie. Mieszkańoy Ol- 
beroastle w Pembrokshire w zeszłą sobotę nie małóm zdjęoi 
byli zdumieniem, ujrzawszy przybijająoego do wybrzeża w małój, 
otwartój łodzi żeglarza, który im się przedstawiał jako ten sam 
Johnson, co dnia 15 czerwca w tejże samój łodzi w przystani 
Gloucester w Ameryce puścił się na Ooean. Łódź Johnsona 16 
stóp długa i bardzo płytka, okazała się w awanturniozój te 
podróży wyborną, tylko raz bowiem się przewróoiła dnem do 
góry, poozóm powiodło się dzielnemu^ żeglarzowi obrócić ją jak 
należy. Późuiój wyczerpywały się już jego zapasy żywności, 
gdy od przejezdnyoh okrętów dowiedział się, że znajduje się 
już niedaleko wybrzeży hrabstwa Pembrokshire, zaozem zmienił 
kierunek i przybił do Olbercastle. Tam pokrzepiwszy się nale­
życie, wsiadł Joh.isou znów do swój łódki i popłyną! do Liver- 
pooiu, gdzie zapewne już się znajduje.

— * Liczba upadłości w Ameryce północnej skutkiem 
ostatniego przesilenia finansowego wynosiła podiug ogłoszonój 
właśnie w Nowym Jorku listy bankruotw w pierwszój połowie 
bieżącego roku 4,600! Wierzytelności niezaspokojone upadłych 
firm wynosiły 108,416,429 dolarów I W obeo tych cyfr pozostaje 
Amerykanom ta jedynie pociecha, iż liczba upadłości w drugim 
kwartale półrocza znacznie była mniejszą, niż w pierwszym, oo 
uważają za dowód, że najgorsze ozasy należą już do przeszłuśoi.

— * Kalendarz. Jutro w ozwartek dnia 24 sierpnia Bar­
tłomieja apost., w kalendarzu słowiańskim Cieszymira.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 57, zachód o godzinie 
7 minut 6.

Dnia 24 sierpnia 1109 napad zdradzieoki Niemoów pod 
Głogową. — 1412 ogłoszenie wyroku w sprawie krzyżaków. — 
1422 zdobyeia Gołubia. — 1447 otwaroie sejmu w Piotrkowie. — 
1556 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku. — 1656 pobicie 
Szwedów pod Trzemesznem. — 1675 zwyoięztwo nad Nurady- 
nem pod Lwowem. — 1675 oblężenie Trębowli. — 1772 Austrya- 
oy zajmują Wieliczkę.

Mie-

Wzbogacanie się muzeum narodowego w Rapperswylu. — Dro­
bne wiadomoioi literaokie, naukowe i artystyozne. — Bibliogra­
fia podawana przez księgarnią Gubrynowioza i Schmidta we 
Lwowie.

— Nakładem Spółki wydawniczój księgarzy war­
szawskich wyszedł świeżo 33, 34 i 35 zeszyt dzieł drama­
tycznych Williama Shak«speare’a wydawanyoh pod re- 
dakoyą J. I. Kraszewskiego, które zawierają: Juliusz Cezar (dok.) 
— Antoniusz i Kleopatra. — Tytus Andronikus.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 sierpnia.

HOTEL PA RYZ KI. Hoffman z Dramburga. Herrmann z Bu- 
blieza. Hubner z Mł. Koszlawy. Baerwaldt i Barnoh z Śro­
dy. Bear z Wrooławia. Unger z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panny Lozerth i Sthimon 
z Berlina. Elisenheimer z Mogunoyi. Trąpozyński z Orze­
szkowa.

slSI fiiä»

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
— * Chmiel. Z wszystkich prawie okolio, gdzie się u- 

prawą oh miel u trudnią, doohodzą żale i skargi, że ohrnielprzez 
długą posuohę zozerwieniał, że go trapi robaotwo i że miejsoa- 
mi wieloe od mszyo uoierpiał. Nie ma tóż podobno nadziei, aby 
stan ten w ozómśkolwiek się zmienił, gdyż deszoz, któryby te­
raz padał, nie tylkoby korzystnego nie wywarł wpływu leoz 
owszem zaszkodził jeszoze chmielowi. W takioh przeto okoli­
cznościach nie dziw, jeżeli spekulaoya ooraz więcój się ożywia 
a ochota do kupna ooraz większe przybiera rozmiary. Popyt 
na ohrniel z 1875 r. jest bardzo ożywiony a istniejące jeszoze 
za .asy rozchwytują szybao, ohoć właśoioisle wygórowanyoh zań 
żądają oen. Z Bawaryi i Anglii nadchodzą zlecenia do kupna, 
które jednak w nader małój tylko ezęśoi realizowane być mogą, 
ponieważ zapasy zupełnie prawie wyprzątnięte. W skutek tego 
zbywa się bardzo łatwo towar z 1874 r. po 70—100 per 60 
kilo. Za ohrniel z 1875 r. płaoą obecnie: za towar średni 11C — 
120 lepsze gatunki 130—140 J(f, wyborowy do 160 
per 60 kilo. Popyt na chmiel nowy żniwa z 1876 roku jest te­
raz tak bardzo ożywiony, że już wiele zawarto kontraktów po 
niebywałój oenie 270—290 które płacić się zobowiązali pi­
wowarzy po większój ozęśoi tutejsi. Wielu jednak producentów 
i po takiój jeszcze cenie sprzedawać nie cboe, ponieważ sądzą, 
że eeny jeszoze podskoczą. Uderza przytem, że notowania tu­
tejsze przekroczyły już notowania okolio, do któryoh ohrniel 
ztąd bywa eksportowany.

* Bydło. Berlin, 21 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono:
2482 sztuk bydła rogatego, 4329 sztuk nierogacizny, 1209 

szt. cieląt i 26,149 azt. skopów.
Interes dla bydła rogatego mógł się z powodu kolo­

salnego jak na obecne stósunki dowozu tylko pogorszyć; na 
targu było 586 sztuk więoój niż minionego poniedziałku i dla 
tego osiągał towar przedni ledwo 53-56, średni 44-46 a pośle­
dni 32-35 per 100 funtów wagi mięsa.

Dowóz nierogaoizny był o jakie 1700 sztuk mniejszym 
niż w tygodniu poprzednim, a ohoć i tu potrzeby były małe, 
wywarła jednak powyższa okoliozność pomyślny na ceny wpływ, 
tak że za towar przedni płaoono 60-62, za średni 54-57, a za 
pośledni 48-51 Per 1®° funtów wagi mięsa.

Cielęta zdołały przy nieco za wielkim dowozie osiągnąć 
tylko średnie oeny.

Interes oo do skopów pozostał i dziś słabym; za sztuki 
do rzezi zdatne płaoono wedle gatunku 18-22 per 45 funt.

Wiadomości giełdowe.

£ilefdu poznawalia, 23 sierpnia.
S*oznaii, 23 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: bez interesu
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 154.—, jesień 154.—, pa- 
ździernik-listopad 153.—, listopad-grudzień 153.—.

Okowita: nieco słabiój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 48.40—, wrzesień 48.60, październik 48.10-—, listopad 
47.50—.—, grudzień 47.60—, kwieoień-maj 50.—

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— pi.
(W.) Poznań, 23 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo

Zyto cena wypowiedzialna 
sierpień 155. —, sierpień-wrzesień 
154.—, jesień 154.—, październ.-listopad 153,
163.-.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 48.40 m.

na sierp. 48.40-—, wrzesień 48.60—.------.—, paźdz. 48.10—.—,
listopad 47.50—, grudz. 47.60, styozeń —, kw.-maj 50.------.—.

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

Ceny taryowe
w mieście Poznaniu 

dnia 23 sierpnia 1876 roku.

i regulaoyjna 155.— m.,
154. -, wrzesień-październik 

listopad-grudzień

Towar

A Z Kołobrzeg«. Przeszłego roku złączyli się Po- 
laoy w jedno towarzyskie kolo, dziś tworzą się koła i kółeczka 
a ztąd i piękna sposobność poznania s:ę wspólnego dotąd nam 
nie pokazała lica. Mamy nadzieję, że rodacy z pod zaboru 
pruskiego dadzą inioyatywę i tego roku do uśoiśnienia ręki ro­
daków z pod innyoh zaborów. Franeuzozyzna zupełnie nstała, 
natomiast nad brzegiem Bałtyku słychać piękną mowę naszą. 
Polaków tego roku bardzo wielu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego, złożyli 
przedpłatę:

pułkownik Callier 1 egz. ...................................8. 6

— Szczutka wyszedł z druku nr. 34 i zawiera: Do sy­
fu; oyi wojennej. — Bajka (współozesna.) — Z powodu teatral­
nego procesu. — W gabinecie Gorozakowa. — Podsłuchane na 
wsi. — Z „Romanzero“ politycznego. — Zdania i uwagi. — 
Szmajgełes. — Podręcznik dla ludzi zajmująoyoh się polityką. — 
Ogłoszenia. — Polityk lwowski. — Gogo. — Etnografia carstwa 
wszechruskiego. — Kwit. — Rozmowa Gogątek. — Korespon- 
deneya Redakoyi. •— Od administraoyi. — Nim słońce zejdzie, 
rosa oczy wyje (rycina.)

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 54 i zawiera : 
<îo I Nowy gwałt językowy. — Nowe drogi, komedya w 3 oh aktaoh 

przez Stefana z Opatówka (dok.) — Do braoi Słowian, walezą- 
oyob za ojczyznę, wiersz. — Wspomnienie z wystawy obrazów 
we Lwowie. — Bohaterowie Greeyi przez Eugeniusza Yemónis, 
z francuskiego przełożył Władysław Tarnowski (o. d.) — Na 
Wyszebraćzie. — Przerwanie blokady, powieść przez Juliusza 
Verne (0. d.) — Przegląd literaoki: Une médaillé mensongère 
(Kłamliwy medal.) Extrait de la Revue de numismatique belge 
p. Feliksa Lewickiego. — Korespondenoye: I. Z Krasowa, IL 
ż Lipska. — Misoeilanea : Rozwiązanie konkursu rzeźbiarskiego 
we Lwowie. Bronisław Zaleski. Dzieło o Słowakach. Spra­
wozdanie z czynności komisji konkursowój w Warszawie.

164.—, listopad-grudzień 158.60 ż. i pł., kwieoień-maj 166.50 M. 
płaoono 157 m. żąd.

Pszenioa per 1090 kilo 182.— — marek żądano — 
na wrzesień-październik 182.— marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: par 1000 kilo 135 p. i ż., na wrzesień-październik 

135 pł. i ż., październik-listopad 141 m. ż., listopad-grudzień —, 
kwieoień-maj m. pł.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stalój; — w miejscu 67.— 

Ł, na sierpień i sierpień-wrz. 66 i., wrzesień-październik 65.50 p., 
październik-listopad i listopad-grudzień 66, — kwieoień-maj 
66.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów mało zmień.; w miejscu 49.30 i. 
48.80 marek płacono, na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
październik 49. żąd. — piso., październik-listopad 49-47.8-48 60 
pł., listopad-grudzień —, kwieoień-maj 50 m. żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
-AJ- i- ją-

Pszenioa biała . . . 18 70 17 60 20 7C 19 60 17 10 16
. „ żółta . . . 17 90 16 8G 19 40 18 50 16 10 15 90

Żyto............................. _ _ _ — — — — —.
„ nowe ..... 18 — 17 60 17 — 16 70 16 50 16

Jęczmień.................... — — —
„ nowy . . . 13 80 13 70 13 40 13 10 12 90 12 40

Owies......................... — — — — — — — — — — — —
w nowy .... 14 80 14 50 14 30 14 10 13 90 13 60

Grooh......................... 20 60 19 40 19 — 18 — 17 60 15 80
Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową

piękny pośL towar.Za 100 kilogr.
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 

nLnioa . . . 
Siemię lniane

29
29

i-
76

średni

i?
26

26 21
20

ł
50

21

piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 10 9 30 8 90
Żyta.................... 8 25 7 95 7 50
Jęozmienia . . . • • ’ 7 60 6 70 6 50

„ nowego - — — — — — —
Owsa starego . . ■ - 9 50 9 — 8 50

„ nowego. . - 8 25 7 75 7 20
Groehu do gotow. ■ - — — — — —

- na paszę - — — — — —
Rzepiku zimowego - — — — — — —
Rzepiu zimowego - — — — — — —
Rzepiku latowego -
Rzepiu latowego - • — — — — — —
Tatarki • —. — —
Kartofli « 1 76 1 60 1 50
Łubinu żółt. _ — _ — —. —

- niebiesk. - _ — — — —. —
Koniozyny ezer. oent po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białój

w mark, i fen. za 50 kilo

27
€!d«n«k, 22 sierpnia.

Sprawozdanie J Faj ansa.
Powietrze z rana poohmurne z bardzo słabym deszocem, 

potóm jasne; wiatr południowo-wsohodni.
Pszenioa looo była na dzisiejszym targu w piękniejstyoh 

gatunkaoh nieoo więcej uważaną a przy niejakiój oohooie do 
kupna sprzedano w ogóle 660 ton; średnie jednak gatunki i 
poślednie osiągały najwyżój wczorajszo oeny. Płacono ca jarą 
131/2 funt. 188 M., szklistą 133 iunt. 199 M., jasno-pstrą 153 
funt. 203 M., zeszłoroozną pstrą porosłą 118 iunt. 175 M., 126 
funt. 180 M., jasną porosłą 126/6 funt. 193 M., jasno-pstrą 128/9 
funt. 198 M, wysoko-pstrą 131/2 fant. 200 M., za 300 ton starój 
pszenicy z 1874 r. nie wiadome oeny, jakie płaoono. Termina 
stalój; wrzesień-październik i październik-listopad 194 M. żąd. 
193 M. plao., kwieoień-maj 192| M. płac. Cena regulaoyjna 193 
M. Wypowiedziano 60 ton.

Żyto looo przy większyoh dowozaoh słabiój; nowe 126 
funt, po 163 M., 13y/30 funt, po 1654 M. per ton pł. Termina 
bez ofert; wrzesień-październik i październik-listopad 146 M. pł., 
kwiecień maj 163 M. żąd. Cena regulaoyjna 165 M.

Jęozmień looo wielki 113, 116 funt, po 156 M. per ton 
kupowany.

Groch looo bez ofert; termina kwieoień-maj na paszę 145 
M. żąd. 140 M. pł.

Rzepik looo słabo i bez handlu. Termina wrzesień-paź­
dziernik 308 M. żąd.

Rzep looo stalój i po 303 M. per ton kupowany. Termina 
wrzesień-październik 308 M. żąd., październik-listopad 310 M. 
żąd. 307 M. pi.

Depesze. Londyn, 21 sierpnia. Angielska pszenica le­
piej, obca trzyma się, przybyłe ładunki tak samo. Owies | sb. 
niżój. Powietrze zmienne.

Amsterdam, 21 sierpnia. Pszenica bez interesu, bsa 
zmiany. Zyto Btalój 182. Olej rzepiowy 384. 400.

Głletda berltńgli.«, ¿2 sierpnia.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle

gat. żąd.; żółta rnareb. 195 m. płao., biała pstra polska----- in.
z kolei płacono, — na sierpień i sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 1874-187—, paźdz.-listopad 191-1904—,
listopad-grudzień 1934------- , kwieoień-maj 200-2004------ ma-
rek płaoono.

Żyto per 1000 kiło w miejsou 142-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144-147 marek z kolei jiłaoono 
polskie — marek z kolei i z dworca piać., nowe piękne krajowe 
170-173 m. franco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na sierpień 146-145------ , sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździer­
nik 147$-1464-—, październik-listopad 1514-1504—, listopad-
grudzień 1544-1534-------, na wiosnę-----------kwieoień-maj —
M. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-171 marek 
wedle gatunku żądano.

uwieś poi lOOo kito w miejscu 145-174 marek wedle ga­
tunku żądano, nowy szląski 153-161, — rosyjski 145-169, 

* 0ZBski 168-165, — wsotiodnio i zaobodniu-pruski 
lf>8-lo2 marek z dworoa płaoono, na sierpień 1544-154-1544, 
wrzesień-październik 1484------, październik-listopad 1474,
listopad-grudzień 1464, na wiosnę 1484-149— M. pi.
.CK ,^rouił ^Ur ail° do gniewania 186-215 m., na pasze 
176-180 marek płao. ’

Rzep per loOo kilo 300-315 marek.
Rzepik per 1000 kiło 300-310 marek płao.
Ołej rzepiowy per ioo kilo w miejsou 

bez beezki płao., na sierpień 67, sierpień-wrzesień —, wizooien- 
październ. 67-66.9 październ.-Iist. 67-66.8, listopad-grud. 67-66 9 
kwiecień-maj 67.8-7 m. pł. 8 ’

Olój lniany per 100 kiio w miejscu — marek.
Olej skalny per iOO kilo w miejsou 35. marek. 
Okowita par 100 litrów w miejsou bez beozki 60.4-2 M. 

Fik0*An“ai slerp!BÓ. sierpień-wrzesień i wrzesień-paździer­
nik 6O.0-I, październik-listopad i listopad-grudzień 50 2-50—, 
kwieoien-maj 62-61.7- m. pł. » »

oo561«!“’ 22 sierPnia- Mąlt« pszenna nr. 00-------
cr' 1 1 25.50-24.60; rżana nr. 0 24.25-23.—

1 l 22.75-20.50 m.
nr. O 
nr. 0

67. marek 
wrzesień-

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszenioa....................
Żyto.........................
Jęozmień....................

„ nowy . . 
Owies stary . . .

„ nowy . . .
Grooh do gotowania 
Grooh na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . .
Rzep latowy . , ,
Tatarka....................
Kartofle .... 
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .

TO WAR

piękny średni pośledni

10 10 9 30 8 90
8 25 7 95 7 50
7 60 6 70 6 60

— — — —
9 50 9 — 8 50
8 25 7 75 7 20

— — — — — —
— — — —

— — — — — —
— — — — — -u.
—. — — — — —
— — — — — —

_ — — —
1 75 1 60 1 50

— — — — — *—
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Poznań, dnia 23 sierpnia 1876.
K » m.l » y • i " ~ ir » w ~
Ciłelda tey«ésrosfe«, 22 sierpe?.

Pszenioa: stara 182-200 m., now t 17, -193 m.
Zyto stare bez ofert, nowe ł50-162 m 
Groch bez zapasów i bez ofert; — do gotowania na 

paszę — m.
Jęczmień: now wielki 150-156,
Owies: stary ber ofert, nowy 
Łubin niebieski 
Wyka do siew. mar.
Rzep zimowy 29) «3.
Rzepik zimowy 64-287 maren — wszystko pet 

wedle gatunku 1 wagi ctektjwnój.
Okowita: 59.— tu, per łóO litrów

Giełd« ‘
Żyto: per 1000 ki .. ,. •ii»/..--' si 

Sień 154 i., wrzes.-paźc iik Ü t « ;.X p.,' październik- iiatopad

mały 136-Í5O. 
•165.

, 100 •/„. 
i sierpnia, 
rpień i sierpi; 
„ październik'

Km sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 22 sierpnia.) 

SZCZECIM, 22 sierpnia 1876.

Pszenica stale 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na Kwieoień-maj............

Żyto spok.
na sierpień.....................
na wrzesien-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Olej rzep, trzyma się 
na sierpień..................

JSEKlsIJtf ,
Pszenica stale 

na wrzesień-październik 
na październik-listonad ' 
na kwieoień-maj

żyto słabo 
w uilCJSOU . 
na sierpień
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

193 
196 
203

i4l 
143 
146 
1.54 -

65 75

na wrzesień-październik. 
Okowita słabo

w miejsou ........
na sierpień wrzesień . . 
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

Owies.
na sierpień....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
aa jesień........................

22 sierpnia 1876.

187 
191 — 
200 60

1.46 — 
147 - 
157 -

rzep. spok.
on ... ............ _ _

na wà zosień-październik. 66 90Lii* - oień-maj............ 67 9u
Ok< i ta słabe

W uh? jo ou ..................... 50 60na sio ień-wrze8ień. . . 50 10na wr lień-październik. 50 10na ■ cień-maj............ 51 80

66 76

48 —

47 60 
50 10

150 —

16

Owies.
na sierpień....................
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. list. zast.. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . ,
Wioska renta ...............
Amerykany .......
Pożyczka tureoka ....
74-pro. Rumuny .....
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty . 
Austr. renta srebrna . , 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolój żelazna państwowa. 
Lombardy ...............

Uspos. stało-spok.

154 —

84 60 
94 20 
96 20 
96 80 

101 25 
73 - 

100 60 
11 90 
15 90 
68 76 

268 — 
68 50 

240 50 
474 50 
126 50

Berlin, 2) sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera:) 
Pszenioa loco zaniedbana. — Termina stale. — Wypowie-

1 -------- centr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. •—
10 160-220 m. wedle gatunku, nowa maroh. — m. z kolei pł.,



żółta (ozerwona) na ten miesiąo — - — mai^ ze statku pł., — 
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 187.5-188.6-187.6 pł., październik 191 pł., paźd-listopad 
191.5-191 płao., listop.-grudzień 194—.— plac., grudzień-styozeń
— pł., styozeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj 201—
m. płacono.

Zyto loco mało interesu. — Ttrmina mało zmień. — Wy­
powiedziano —otr. Cena wypowied. —.— m. per 1000 kilogr. 
Loco 146-i80 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 145-147. marek ze sta­
tku i kolei płaoono, — nowe 173.—177 marek z kolei 
płacono, — na ten miesiąo 146.—-. płacono, csna przeoięo.
— marek, - sierpień-wrzesień 146.—. płacono, — wrzesień-
październik 148-147.6--------- . płao., paźdz.-listopad 162-151.6—
płaoono, listopad-grudzień 155-154.----- . pł., styczeń-luty 1877
— pł., kwieoień-maj 157.6-167—.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 137-171 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy wielkim dowozie taniój. Term. spok. 
Wyp. 3000 ctr. — Cena wyp. 155.6 m. per 1000 kilo. — Looo
147-175 mar. wedle gatunku, na ten miesiąo —.------ .— nom.,
cena przeciętna —.— marek, — sierpień-wrzesień------------
płaoono, — wrzesień-październik 148.5-149 płac., październik-
listopad —------ płac., list-grudzień 146.5— pł, grudzień-
styozeń — płaeono, styczeń-luty----- płacono, luty-marzeo —
płao., kwieoień-maj 148.5-149.5-149 pł.

Mąka rżana stale. Wypowiedziano — ctr. Cena wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 23.20-23 30 marek pł., 
cena przeoięe. — m., sierpień-wrzesień 22.75-22.85-22.80 płacono, 
wrzesień-paźd. 22.30-22.40-22,35 płac., październik-listopad 22.20- 
22.10 płao., listopad-grudzień 22.05-22.— płacono, grudzień-sty- 
ozeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, kwieoień-maj 
—.------ .— płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 186-215 marek we­
dle gatunku, na paszę 176-185 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
ctr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy — ------ marek,
rzepik zimowy------marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżój pł. — Wypowiedziano z beczką 
1000 ctr. bez beczki — ctr. Cena wyp. z becz. 66.8 m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 68. marek, bez 
beczki 67. m., na ten miesiąo 66.6-67.— płao., cena przeć. —, 
sierpień-wrzes. 66.6-67.— pł., wrzesień-paźdz. 66.6-67.-—. pł., 
paźdz.-listopad 66.6-67. płac., listopad-grudzień 66.8-67.1—. pł.,
grudzień-styozeń — pł., styczeń-luty 1877 ----- pł., luty-marzeo
— pł, kwieoień-maj 67.7-68.— płao.

Olij lniany per 100 kilogramów bez beozki loco — 
marek.

Olój skalny słabiój. — Rafinowany (Standardwhite) 
per 100 kilogram, z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. 125 otr. Cena wypowiedzialna 33.4 m. per 100 kilog. 
Loco 35. m., na ten miesiąo —. pł.; cena przeo. — sierpień- 
wrzesień 33.5—. żąd., wrzesień-paźdz. 33.4-33.2--. płao., paźdz

— .—.— pł., paźd.-listopad 33.7-33.3-—.—.— pł., listopad-grą 
—.—.— pł., grudzień-styozeń — płao., styozeń-luty 1877 — 
kwiecień-maj — pł.

Okowita stale. — Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100%=10,00( 
z beczką. — Looo — płac., na ten miesiąo 50-50.3-50.1 pi) 
oena przeo. —, sierpień-wrzesień 50 50.3-50.1 płac., wrzesień 
plac., wrzes.-paźd. 50.1-50.4-50.2 pl., paźd.-listopad 50.3-50 .5-5 
pł., listopad-grndz. 60.3-50.4-50.2 plac., w jednym przypadku 
p., grudzień-styozeń — p., styozeń-luty 1877 — p., luty-man
— płao., kwieoieoień-maj 52.2-52.4-52-52.1 płaoono.

Okowita per ICO litrów A 100°/0=10,000°/» bez be« 
looo 60.9-50.7 plac., ze śpiohrza 49.9-50, pł., w pożyczani 
baozkaoh —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-26.00, nr. 0 28.00-27.00, 
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.76 
100 kilogr. brutto z miechem.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Dębiński) wyszedł i jest do 
nabycia wprost i za pośrednictwem 
wszystkich księgarni: (4210)

INabożeństwo żałobne!
za duszę śd.

Wi który i 
Ity inarkieiiicz
odprawi się w piątek dnia 25 
b. m. o godzinie 10 w ko­
ściele farnym. (4225)

do
przywódzców stronnictw

Nakładem drukarni J. I. Krasie ws k iego
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des

prenssischen Landtages über die Geschäfts- 
Sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen,

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen

ultramontańskiego
napisał XX. Poznań 1876. 

Nakładem autora, Cena 25 fenygów.

Za duszę śp. Antoniny z 
Ciórzeńskicli Grabiańskiej i jej 
syna Mieczysława odbędzie 
się nabożeństwo żałobne
w kościele św. Marcina, w-piątek 
dnia 25 sierpnia o godzinie ¿9 z ra­
na, na które prosi przyjaciół i zna­
jomych stroskany (4223)

mąż.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy
czerpania wyszła już druga edyeya 
książki (2551)
Zwyczaje towarzyskie

(Le savoir vivre)
i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

MAŁY BAZAR
Poznań, Wilhelmowskl plac 10.

Wyprzedaż trwać będzie kilka 
jeszcze dni, dla tego zwraca się 
uwagę na piękną gotową bieliznę 
płótna bielefeldzkie i znaczny za­
pas koronek, blondyn itd. (4222

Parowa młockarnia
do wynajęcia do .młócenia za zapłatą. 
Dom. Trzemźal pod Trzeine- 
sznem.__________________ (4184)

i Fańskie pomieszkania z 
14 i 8 pokojów się składąją- 
I ce, wraz z oranżeryą, kuchnią, 
¡itd. stajnie i remizy natycli- 
! miast albo od 1 października 
do wynajęcia. (4194)

Sw. Marcin Nr. G.

W tutejszym Zakładzie sierót fundai 
ks. kan. Musólffa będzie od 1 paźdz. rb. obi, 

: dzone miejsce nauczycielki dla ochr! 
ki. Pensya roczna przy wolnem mieszkał 

. wynosi 450 marek. Nauczycielki wykszti 
j cone wedle systemu Froebla mogą się zgl 
• sić do podpisanego, załączając świadectw? 
4219) Wągrowiec. H.a. Hukowieelt)

Autykwarnia
E. Cal li era w Poznaniu

poszukuje:
Rubrycelli dyecezyi poznań­

skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Rubrycelli dyecezyi gnieźnień­
skiej z lat 17o2—-1796, 1798— 
1835, 1838—1845, 1847, 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX, 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800.

Jest do nabycia za pośrednictwem
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny

PRZYJACIELA
leszczyńskiego

za cenę 25 tai.

POEZYE
autora poematu (2892)

„Na Ukrainie" 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Księgarnia E. Calliera
poszukuje

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego,

Itt

wydania Dmochowskiego.

Wiedeńska kawa, 
codziennie świeża na sposób wie 
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su­
rowej kawy od 110 fen. za funt 
począwszy, kawa figowa Hofera

Bawaryi. Gooi)
Ryszard Fischer.

I>ziś
otwarcie sezonu

o

s

We Lwowie wychodzi od lat 
ośmiu co niedzielę pismo humo­
rystyczne, ilustrowane p. t.:

„SZCZUTE K.“
Kosztuje rocznie 10 złr. a. w. 

z przesyłką. (3327)
Adres: Administracya Szczutka. 

Lwów.

Berlin, 22 sierpnia.

Nlemiokic papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 4ł 104.80 p.

dito dito dito 4 97.20 p.
Obligi długu państwa 3I 94.20 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 137. p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 8ł 85.75 p.
dito 4 96. p.
UiuJ 4ł 102.25 p.

List zast. pozn. (nowe) 4 95.20 ż
dito dito szląskie 3ł —. p.

dito lit. A. i C. 4 —. p.
dito nowe 4 —• p.

Zaohodnio-pruskit 3ł 84 26 i.
dito 4 95.60 p.
dito 102.10 p.
dito H serya 5 107.10 p.
dito nowe 4 —• P-
dito ditto 4ł 102.20 p.

Listy rent poznańskie 4 96.80 p.
dito pruskie 4 96.70 p.
dito szląskie 4 97.40 ż.

Akoye bankowe.

Wrooław. bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

65.
71.

P
P-

98.50 p.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

Cedziennie (4163 
nadchodzą i poleca jak najtanićj ku­
ropatwy, przepiórki, bekasy, sarny i 
lelenie, bażanty, cietrzewie 4 słomki 
i kaczki

Ryszard Fischer.

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15

perkalikowe suknie ranne
po r/2 i 2 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
4J/2 — 9 tal.

kostiumy wełniane od 61/2— 
. 3© tal.
żupony, tuniki, płaszcze o- 

krągłe, paletoty cesarskie
w wielkim wyborze.

Fichus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio- 
nćj pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski piać 15 obok gmachu 

król, komendantury.

U v • 1VJL«1 VIII Ul ł

Wrocławska ul. 9
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt 

do wynajęcia od 1 października rb
(■robią, ¡Vr. S3 iest na nierwi

, cn
• 03 

03

Grobla Nr. 23 jest na pierwszóm
piętrze staneya o czterech wielkich pokojach 
wraz z przynależytościami od 1 października 
do wynajęcia. (4156)

Sllodzle funtowe
znanćj od dawna doskonałćj dobroci, codziennie świeże, poleca istniejący 
tu od lat przeszło 30 (4227)

skład główny młodzi
S. AlżILVA>l>i:i€

(H. Kirsten) ś. Marcin Nr. 11.

Piękne cytryny 
soki

galarety owocowe
owoce w konserwie

poleca (3502)

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.

i Ciągnienie nastąpi w dniu 
3Igo października 1876.
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UWAGA. «
Warkocze, przedziałki do wło­
sów, wkładki 
włosów.

Szyniony i loki
jako też wszelkie do tego fachu na 

leżące artykuły sprzedaje óalój po nominalnie 
znanych cenach handel włosów (4048

Ludwiku Sorauer, POZNAŃ,
Stary Rynek 71.

Przesyłki zamiejscowe uskuteczniam za przesłaniem próby włosów.

II O G G, Aptekarz, 2, Rue de Càstiglione, Paryż Jedyny preparator.

PIGUŁKI Z PEPSINY H0GGA.
Preparatowi temu nadano specjalnie ksztali pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu p, 

tfetrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy- 
iotio skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
(wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
I 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaś zonem przez wodoród 
.przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
¡wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z ?EPSINY w połączeniu z Jodanem żelaza nlepodlegającym rozktz 
Idowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, silili tycznym I piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem I iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodau 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają slą je 

'’dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznanin w aptece Dra Mankiewicza. [12]_ -------------------------------------------------------------------r'w m

BAZAR.
Radykalne wyleczenie

Rzetelne rzeczywiście środki. 
Spyrytus przeciw podagrze (Gichtgeist), 

cudownie skutkujący przeciw zastarzałej na­
wet podagrze i reumatyzmowi w każdem 
stadyum rozsyła butelkę po 2 M. 50 fen. 
specyalista (4168)V. Franz

w Holoubkau (Czechy).
Ponieważ poczty aż do dalszego zaliczek 

nie przyjmują, przeto proszę ¡(o poprzednie 
przesłanie należytości.

Dominium Siedlemin (‘/a mili 
. od stacyi kolei żelaznćj Jarocin) sprze­
dawać będzie w dniu 12 września 1876 

’o godzinie 11 z rana przez publiczną 
licytacyą (421540 sztuk
młodocianego bydła

mianowicie

jałowic i wołów1 riariniksi
czystćj krwi holenderskićj,

15 trzyletnich źrebców
i ogiera

sześcioletniego rasy węgierskićj.
Zarząd dominialny.

Dom. Jarocin wydzie­
rżawi natychmiast (4179)

browar
z kompletnem urządzeniem.
•oooooooooooo« 
0 Poszukuje się Q
o dzierżawy dóbr! o
U Podpisany poszukuje dzierżawy dóbr 0 
A w W. Księstwie Poznańskiem, do ob- A 

I X jęcia której wystarcza około 20,000 tal. T 
0 gotówki. Wymaga się ziemi przynaj- Q 
5? mniój pod koniczynę zdatnej i domu JS 
0 mieszkalnego. O łask, rychłe oferty z Q

0 podaniem ostatniego wysiewu, czasu A 
dzierżawy, sumy dzierzawnój i położę- V 

Q nia itd. uprasza się. (4224) Q

0<-»8chwltsB,(Stac. pocz.) Król, saskie. A 
Karol Weidner ~ 

właściciel dóbr (.-N iedergut:) Q•ooooooooooooa

Dominium Wielowieś 
i pod Pakością po-

szukuje do kupna

100-150 macior
do chowu i (4217)1OO
mbdych skopów,
o zgłoszenia uprasza się. Kajj

Dominium Góra-
zdowo p. Borzyko- 
wem ma

do chowu na sprzeiP-iż. (4198)

OŁnsrs papierów na giełdach bes ï InsfeléJ 1 poznanaKłój
Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt, 
Kwitiokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. sto warz, 

dyskont.
Szląskie sto war z. bank.

— P- 
110.50 p.
106. p.
61. p.
76.25 i. 
240-2404 p.
— pi
97.10 p.
156 75 p.

76 60 p. 
83.76 p.

Akoye przemysłowe. /

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Ruty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte

54. p.
76.60 p. 
8. p.
43.50 p.
61.60 p. 
22. p.
66.50 ż.
20.50 p.
6.10 p.

20 25 p.

Afesya zakładowe 1 oblEgaoye koki

Bergsko-marohijska 
rlińsko-zgorzelieka

dit» szczecińska

82.10 p. 
34.90 ż. 
119.80 p.

Brzesko-graj óka 5 21.75 p.
«alioyjska Karo Lud. 5 84.50 p.

Kolój Rudolfa 4 45.80 p.
Marohijsko-poznańska 4 19.50 p.
Oórnoszląs. kol.lit.A.C. 137-1361-136 p.

dito iit.B. 126 90 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 475-6-4 p.
Austr. półn. zaohodnia 5 218. p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 126-127 p.
Wschodniopruska kol.

południowa 4 24. p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 108.25 p.
Rumuńska kolój 6 1519 p.
Rosyjska kolój państ 5 112. p.
Starogardzko-poznań. 4ł 101.90 p.
W arszawsko-bydg. 4 — P-
W arszawsko-wiedeńsk. 5 202. ż.
‘it&rohijsko-pozn. z pr. p. 5 71.50 p.

Zagraniczna papiery.

Aastr, renta sreb. i4! 68.50 p.
dito papier. 65.50 p.
dito losy z 1854. 4 96. p.
dito losy z 1858 ft. 302.50 p.
dito !osv z 1860 5 101-101.25 p.
dito losy z 1864 fr. 264.80 ż

Rosyj. poż. prem, 1864 5 166.75 p.
dito dito 1866 5 166.ÓO p

Rosyjsk.polii. obligacy. Ą
fkarbowe —• p

F*ołs. listy zast III esa. —. p.
dito nowe -■ |76.90 p.

Pols, listy liiłwioaoyju.
Ameryk, pożyoz. 1881
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumuń-ka pożyozka

4
6
6
5
5
8

68.70 p.
101.10 p.
99.60 p.
103.75 p.
— • P.
92.20 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
haperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
i
1

16.24 p.
—• p.
168.16' p.
268. pł.
81.20 p.
4
5

Poznan, 22 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powistowe obligaoye

4
4
5
5

98.
95.40
97.

101.
98 50

Obligaoye miejskie 4
dito dito 5

Szląskie listy zastawne 3| 
Szląskie listy rent. |4

96
96.50

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp.

ńningski bank kred.
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

tąstr. zakład kredyt. 
>zn. bank prowino.

64.
63
~ /

87.50
130.
98.
85.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 14 98.
dito dito. 4| 104.50

Dobrowol. poż. państ. 4j —. 
Prem. poż. państ. 1855 ¡3ł 1131,50 
Obligi długu państwa. |3| 194.20

Żelazne koleje

Berl.-sgor- ako z. 
Bergsko- ar , z 
Marohijsko-poz . kc. z.

4 93.
4 114.
4 19.50

Drukiem i »»kładem drukarni J, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

Mlodćj damy,
obu językami k-ajowemi mówiącćj pą 
szukuje się dla handlu towarów sznii 
klerskich do sprzedawania. Oferty sił 
L. E. Nr. 4226 przyjmuje Ekspedycji 
Dzień. Pozn.
—— • "• 4Fauna służąca,
znająca się dokładnie na białem szyciu, kii 
wiecczyznie, praniu i fryzyerstwie, posiat 
jąca chlubne świadectwa z domów pierwsi 
rzędnych poszukuje miejsca od 1 paździeri 
ka. Bliż. wiadumośćw E>sp. Dz. p. Nr. 41

Osoba
w młodym wieku, obeznana dokładnie w | 
spodarstwie kohiecem, w gotowaniu i 
wszelkich gałęziach jego życzy sobie zmieal 
miejsce od 1 października. O oferty uprasi 
Pjjd ht._Ni.JV. Nr. ligft Jaroelu. (42 i|

Studentów^
przyjmuje taulo na stół i staną

Jan Rotusz
Grobla 17b.______________________ (4204

Nauczyciela domow,
poszukuje do początkujących dzieci 
dom. Kozłowo p. Terespol

($lubj«lit~
obecnie w miejscu, dokładnie obeznany z to 
halteryą, posiadający oi,a języki krajowe i z] 
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje miej 
sca od Igo października. Biiższ. wiadomej: 
udzieli Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 4200

Piwowar, 1
wolny od wojskowości, po polsku i pi 
niemiecku mówiący, który przez lal 
kilka samodzielnie zarządzał browarenj 
i posiada najlepsze świadectwa, poszu] 
kuje samodzielnego ile możności sta­
nowiska. Łaskawe oferty uprasza sij 
przesyłać do właściciela folwarku O 
Hlckelman» w Ulasławiu poi 
Kościanem. (4197)
•c>oooo<Joooo<3<

W renomowanym handlu w Wro 
cławiu znajdzie młody człowiek 

A miłej powierzchowności przy wysokiej (j 
Y pensyi przyjemne stanowisko po części : 
Q jako komis wojażer po części w kan- V

0w torze. Tacy tylko będą uwzględnieni, 5 
którzy równie dobrze umieją korespon- Q 

A dować po polsku jak po niemiecku i fl 
Jr znają Wielkie Księstwo Poznańskie i J 
Q Prusy Zachodnie. O oferty uprasza I 
A się sub V. =j= 3746 d, Rudolfa Mosse i 
v w Wrocławiu. (4201)
»OOQOOOOOOOO<

,k v

Ogrodnika
żonatego, znającego się na oranżtryi, szkolf 
kach i modnem ogrodnictwie wskaże nad- 
ogrodnik w (Aohylepwln p. Pozna®

O^i*<i diii k.
Polak, bezżenny, w wieku średnim, obeznani 
gruntownie w wszystkich gałęziach fachu tej 
go, zaopatrzony w dobre świadectwa i rekoj 
mendacye, poszukuje odpowiedniej posady tu. 
w Galicyi lub Król. Polskiem od 1 paźJzie-t 
mika rb- Adres Ni. Ni. P. P. ńługlf 
(■ośli r. a.__________ (4140) j

Dominium Siedlemin p. Jarocii 
poszukuje natychmiast (4216)

służącego
kawalera.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3ł 135.
dito lit. B. ako. z. 31 130.

Wsoh. pras. poł. ako. z. 4 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 102.
Brześć.-grajew akc. z. 5 —
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 83.
Kolój Rudolfa ako. z. 5 _
Aust. liano, kol. pńst. ak. 5 472.
dito półn.-zaohód. ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb )

akeye zak. 5 123.
Rumuńska kol. ako. z. 5 15.
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z. 4 —
Warszawsko-wi d.ak. z. 5 62.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 101
dito 1885 6 —

Włoska renta 5 72.50
dito akoye tytun. 6 —
dito obligaoye tyt. « —

Austr. noty bank. 88.50
dito renta papierowa 56

Austr. renta srebrus, 4< 58.
Pols. lik. listy 4 68.
Ros. listy zast. na grn 5 85.50
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 --

dito 1871 $ -,
Ros. noty bank. -.. 89.
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